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Wydatki na oświatę w preliminarzu
budżetowym na 1950 n

Zgodnie z obowiązującą konstytucją 
Rząd Rzeczypospolitej przedłożył Sejmo
wi Ustawodawczemu do uchwalenia pre
liminarz budżetowy państwa na r. 1950. 
W styczniu br. rozpoczęły się systematy
czne prace budżetowe w komisjach sej
mowych, a w szczególności w Komisji 
Planu Gospodarczego i Budżetu.

Budżet na r. 1950 w brzmieniu przedło
żenia rządowego jest zrównoważony i 
zamyka się, zarówno po stronie dochodów 
jak i wydatków, kw-otą 843,3 miliarda zło
tych. Na kwotę tę składają się: 
a) wydatki bieżące ad

ministracji ...................... 457,9 milrd. zł
b) wydatki na spłatę dłu

gów państwowych, kup
no nieruchomości oraz 
udziały finansowe . . 10,8 „ „

c) dotacje na sfinansowa
nie inwestycji .... 374,6 „ „

Razem . . 843,3 milrd. zł

Foto: Buko"wskl
Pomnik Mickiewicza znów wznosi się w Warszawie...

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
ogólna kwota budżetu na r. 1950 wzrosła 
o 38,3 proc. Świadczy to o stale postępu
jącym rozwoju naszego życia gospodar
czego oraz o wzroście dochodu narodo
wego, który wyznacza możliwości budże
towe państwa. W grupie wydatków ad
ministracyjnych wzrost -wyraża się 35,8 
proc.

Nas, działaczy oświatowych — nauczy
cieli, interesuje szczególnie udział oświa
ty w budżecie państwowym. Wydatki na 
oświatę należą do grupy wydatków admi
nistracyjnych i znajdują się niemal we 
wszystkich częściach budżetu, odpowia
dających poszczególnym resortom (mini
sterstwom), prowadzącym szkoły i wszel
kiego rodzaju kursy zawodowe. Oczywi
ście większość wydatków na oświatę znaj
duje się w budżecie Ministerstwa Oświaty 
(część 24 i 24a budżetu).

Udział poszczególnych resortów pań
stwowych w ponoszeniu wydatków na 
oświatę przedstawia się następująco:

Częściej i lepiej wizytować szkoły
„Bez kontroli nie ma dobrego wykonania" — tak brzmi podstawowa 

zasada kierownictwa socjalistycznego. Zasadę tę należy w całej rozciągło
ści zastosować do pracy szkół, kierowników, nauczycieli i organizacji mło
dzieżowych.

_Nie wystarcza wydanie nowych programów, ani żądanie wysokich wy
ników nauczania. Należy sięgnąć do szkół w najdalszych zakątkach kraju 
i przekonać się, jak te programy są realizowane, na jakie trudności napo
tyka nauczyciel, walcząc o dobre wyniki nauczania w konkretnych warun
kach szkolnych, jak pokonuje te trudności? I tylko wówczas można ocenić 
realną wartość tych programów, tylko wówczas można usunąć z nich błędy 
i udoskonalić je. To samo dotyczy wszystkich dziedzin życia szkolnego.

Jednakże sprawa sprowadza się nie tylko do kontroli. Wszak chodzi 
e operatywne kierownictwo pracą szkoły, a więc o dokładną znajomość 
wszystkich jej bolączek i o służenie konkretną radą i pomocą. Wszystko 
to wymaga ścisłego kontaktu administracji szkolnej z samą szkołą, wy
maga częstych wizytacji szkół przez inspektorów i wizytatorów szkol
nych.

Tymczasem, jak się sprawa przedstawia w rzeczywistości? Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że setki naszych szkół w dalekich wioskach, w któ
rych nieraz pracują nauczyciele niewykwalifikowani, lub początkujący, nie 
były ani razu porządnie zwizytowane od chwili powołania ich do życia, tj. 
od 1945 r. A już mowy nie ma o planowej, systematycznej pracy wizyta
cyjnej inspektora szkolnego. Jednorazowa parugodzinna „lustracja" na 
początku roku szkolnego i na tym często koniec.

— Czy wykonaliście cały plan wizytacyjny s^kół za 1 półrocze? —. 
pytam kok W„ inspektora szkolnego jednego z powiatów okręgu poz
nańskiego.

— Trudno jest realizować plaH, skoro muszę siedzieć w biurze i opra
cowywać okólniki — odpowiada. — Byłem od początku roku szkolnego 
w 6 szkołach, a musiałbym być przynajmniej w 18, gdybym chciał w ciągu 
roku odwiedzić chociażby raz każdą szkołę. Nie mówię już o powtórnej 
wizytacji dla sprawdzenia wykonania wskazówek.

Codziennie poczta przynosi nabrzmiałe koperty z instrukcjami i okól
nikami, które zatrzymują mnie w inspektoracie. Każdy wydział kurato
rium nadsyła okólniki z osobna, na własną rękę, bez uzgodnienia z inny
mi wydziałami.

Gdyby była koordynacja poczynań w kuratorium pomiędzy po
szczególnymi wydziałami, mielibyśmy o połowę mniej roboty.

— Czy nasuwa Wam się jakaś konkretna propozycja naprawienia to
go stanu rzeczy? — pytam.

— Nasuwa się nieodparcie. Po pierwsze: Min. Oświaty musiałoby na 
początku roku szkolnego opracować instrukcję w sprawie uroczystości 
szkolnych na cały rok. To dałoby możność szkołom spokojnie i planowo 
przygotowywać się do nich, a my nie musielibyśmy za każdym razem 
pisać opóźnionych okólników’. Po drugie, kuratorium musiałoby skoordyno
wać swoje poczynania w sprawie okólników. Należało by ustalić, że jeden 
raz w miesiącu nadchodzi jeden wspólny okólnik z wszystkich wydziałów. 
W ówczas siedzimy 3 — 4 dni w biurze, załatwiamy okólniki, a resztę cza
su — 25 dni mamy dla wizytacji.

, Uwagi inspektora nasuwają smutne refleksje. Nie ma i nie może 
nyc w tych warunkach dostatecznej kontroli państwa nad szkołami, nie ma 
1 h'e ?oże. b?ć. operatywnego kierownictwa. Trzeba skończyć wreszcie 
z Biurokracją i idąc po linii rozsądnych głosów z terenu, uzdrowić panu
jące stosunki.
. , SPraWa odciążenia inspektorów od pracy biurowej nie wyczerpuje 
jeunaK zagadnienia. Muszą ulec zmianie stare, przeżyte, nie nadające się 
do nowycn warunków Polski Ludowej formy wizytacji szkół. A na tym 
odcinku nie zrobiliśmy prawie nic. Owszem, mówi się dużo o nowym stylu 
pracy administracji szkolnej, ale mało który inspektor dobrze wie, o co 
tu cnoazi.

. . N.;e ziąwiąm się w szkole niespodzianie — opowiada kol. S., po
wiatowy inspektor szkolny okręgu poznańskiego. — Na miesiąc przed wi
zytacją uprzedzam szkoły, że przyjdę. Skutek — wspaniały. Przyjeżdżam 
i zastaję wszystko w najlepszym porządku; czysto, nauczyciele do lekcji 
przygotowani, zeszyty poprawione, dzienniki przejrzane, nawet piosenki 
wyćwiczone.. W ten sposob szkoły podciągają się.

Fakt mówi sam za siebie.
. dak y rozumiecie nowy styl pracy inspektora szkolnego — pytam 

w mnej rozmowie kol. W. 6
~ Niedawno wizytator K. wygłosił na ten temat referat w kurato

rium — odpowiada. Nowa metoda wizytowania między innymi polega na 
uniesieniu indywidualnego omawiania lekcji z każdym nauczycielem z oso- 
nna Lekcje powinny byc omawiane „kolektywnie" przez całe grono na po- 
siedzeniu rady pedagogicznej.
tvwn™e-rudno sobie, ile skorzysta nauczyciel z takiego „kolek-
ni/ht? “mawlalua lekcji, na której nikt prócz inspektora i kierownika uie Dyt obecny.

tacvinvrIChcZaS obow!?zuh przestarzałe przepisy, dotyczące uwag powizy- 
leniei Od One nadsyialte d° szk<>ły dopiero po 2 tygodniach. Czy nie
wiazlć d„ na .gor?co’ zanotować to, co zostało spostrzeżone i zobo- 
mą ac do wykonania w określonym terminie?
_ . ,5®.’,'v'ele_ innych uwag nasuwa się w związku ze sprawa wizvfarii 
testrukcj^któr^t Si- byĆ p,c"ne- Władze oświatowe powinny opracować 

. truK ję, Która by jasno określała nowe formy i metody pracy wizyta
cyjnej prz stawicieli administracji szkolnej. Musi ulec zmianie dotych
czasowy, biurokratyczny system kierowania pracą szkół. *

Ministerstwo Oświaty (cz.
24)   52,9 milrd. zł

Ministerstwo Oświaty — 
Nauka i Szkolnictwo
Wyższe (cz. 24a) . . . 11,5 „ „

Centralny Urząd Szkolenia
Zawodowego (cz. 5a) . . 19,3 „ „

Ministerstwo Zdrowia Szkol
nictwo Medyczne (cz. 27) 6,6 „ „

Ministerstwo Rolnictwa i
Reform Rolnych, Szkolni
ctwo Rolnicze (cz. 18) . . 3,9 „ „

Pozostałe resorty (z u- 
względnieniem dotacji 
państw, dla samorządów 
na cele oświatowe) . . 13,7 „ „

Razem . . 107,9 milrd. zł
W roku 1949 globalna kwota wydat

ków na oświatę w części administracyj
nej budżetu państwowego wynosiła 75,4 
miliarda złotych. Jesteśmy zatem świad
kami poważnego wzrostu wydatków 
oświatowych w stosunku do ubiegłego 
roku. Wzrost ten wyraża się 43,1 proc.— 
jest więc procentowo wyższy aniżeli 
wzrost całości wydatków państwowych.

Pomnik Mickiewicza 
znów wznosi się w Warszawie

Pomysł wzniesienia pomnika Mickiewicza zrodził się w roku 1897 
Wraz z myślą o uczczeniu setnej ro cznicy urodzin poety. Wykonanie ta
kiego dzieła w ciągu roku wydawało się niemal niemożliwe. Jednak 
wielka ofiarność i energia społeczeństwa pokonały te trudności. Wiele 
w tym było osobistej zasługi Cypriana Godebskiego, twórcy pomnika. 
Zawiązano komitet, którego wiceprezesem i właściwymi kierownikiem 
był Henryk Sienkiewicz. Rozpoczęto zbiórkę funduszów na budowę pom 
mka. Najwyższy procent liczby ofiar bo 79,9 wpłynął od ludu pracujące
go: chłopów, robotników, rzemieślników itp., zaś zaledwie 20,l0/» od klas 
posiadających. (Listę składek zamknięto po uzyskaniu potrzebnej sumy).
„Ranek był chmurny i posępny. Na 

całym Krakowskim Przedmieściu 
panowała zagadkowa cisza. Na ulicy 
było pusto, a w wylotach ulic, wycho- 
chodzących na Krakowskie Przed
mieście, stały kozackie patrole. 
Chcąc się tam dostać — należało po
kazywać bilet od komitetu—"

Tak opisuje dzień 24 grudnia 1898 r., 
pamiętny dzień odsłonięcia w Warsza
wie pomnika Adama Mickiewicza, ów
czesny kronikarz.

Inne słowa cisną się pod pióro współ
czesnego dziennikarza. Bo też inaczej 
zupełnie powrócił w 52 lata później — 
strącony przez barbarzyński faszyzm — 
posąg Wieszcza na swe dawne miejsce.

Dzień jest słoneczny, jasny. Na 
Krakowskim Przedmieściu łopocą 
sztandary. Nieprzebraną falą nadcią
gają ludzie wszystkimi przecznica
mi. To pracujące masy Warszawy, to 
młodzież — idą złożyć hołd Temu, 
który „jest i na zawsze pozostanie 
bliski narodowi, ponieważ w życiu 
jego 1 dziełach górował ponad wszy
stko głęboki nurt społeczny i nurt 
ludowy..." (B. Bierut).

A przecież ten płomienny rewolucjo
nista, który na „nowe tory" chciał 
„pchnąć bryłę świata", dla którego „W 
szczęściu wszystkiego są wszystkich ce
le" i który — podczas audiencji u Piu
sa IX, wyrażając swą solidarność z wal
czącym na barykadach proletariatem 
Paryża, wołał: „Wiedz, że Duch Boży jest 
dzisiaj w bluzach paryskiego ludu!" — 
nie od razu stał się własnością całego 
narodu.

W burżuazyjnej, kapitalistycznej Pol
sce przesłaniano starannie, ukrywano lub 
pomniejszano najwspanialsze momenty z 
życia Mickiewicza, całą postępową, bun
towniczą, rewolucyjną — jak na owe cza
sy — treść jego poezji 1 publicystyki.

Burżuazja chciała zrobić z niego za 
wszelką cenę „swego poetę", jedynie mi
łośnika „sarmatyzmu", piewcę szlachet- 
czyzny i „staropolskich ideałów". Trzeba

Również procentowy udział oświaty w 
wydatkach budżetowych administracji 
podniósł się, bo gdy w r. 1949 wynosił 
22,4 proc., to w roku 1950 wynosi zgod
nie z przedłożeniem rządowym — 23,6 
proc.

Powyższe dane liczbowe i wskaźniki pro 
centowe stanowią oczywisty dowód, jak 
radykalnie zmieniła się pozycja oświaty 
w Polsce Ludowej w stosunku do okresu 
przedwojennego. W Polsce przedwrze- 
śniowej udział wydatków na oświatę w 
budżecie państwowym nie przekraczał ni
gdy 15 proc. Polska kapitalistyczna na 
oświatę (łącznie z samorządem) wyda
rzała na jednego mieszkańca zaledwie 13 
złotych rocznie. W Polsce Ludowej wy
damy w r. 1950 na jednego mieszkańca 
5.750 złotych, uwzględniając wydatki na 
oświatę w budżetach związków samorzą
du terytorialnego (12 miliardów zł) oraz 
wydatki inwestycyjne (Min. Oświaty — 
10,4 miliarda zł, CUSZ — 10,2 miliarda 
złotych).

Szczególną wymowę polityczną posiada 
znaczny wzrost kredytów na pomoc sty
pendialną i internatową dla uczącej się 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, co wy
datnie przyczyni się do dalszej poprawy 
klasowego składu młodzieży w szkołach.

Kredyty na stypendia w szkołach wyż
szych i akademickich, prowadzonych przez 
Ministerstwo Oświaty, podniesione zosta
ły do kwoty 2.980.000.000 zł (wzrost w

.Wie tylko sprawa w€ariias"
Sprawa „Caritas", była w centrum 

zainteresowania opinii publicznej w Pol
sce w dniach ostatnich.ł

O tym, jak bardzo sprawa dojrzała do 
rozwiązania, świadczą echa akcji, która 
ujawniła przed społeczeństwem naduży
cia dawnych władz „Caritas" w wielu 
diecezjach. Fala oburzenia przeciw na
dużywającym swego stanowiska, niegod
nym tych stanowisk ludziom, rozlała się 
szeroko po całym kraju. Wszędzie odby
ły się zebrania, w których świeccy ka
tolicy i duchowni dali wyraz swemu sta
nowisku, solidaryzując się z rządową 
akcją oczyszczenia atmosfery „Caritas" i 
zastąpienia ludzi, którzy zmonopolizo
wali na własny użytek dobro społeczne 
— ludźmi, godnymi społecznego zaufa
nia.

Haniebne postępowanie ludzi z daw
nych władz „Caritas" godziło przede 
wszystkim w ubogich, Starców, w kaleki, 
w sieroty, w tych wszystkich, którym po
moc w życiu była potrzebna Dlatego też 
w sercach tych księży, którzy traktują 
swoje stanowisko — nie jako intratną 
profesję, ale jako powołanie, od dawna 
już burzyła się krew przeciw jaskrawym 
wypaczeniom idei miłosierdzia.

więc było ukryć przed masami Mickiewi- 
cza-publicystę „Trybuny Ludów", który 
głosił, że „poczucie socjalistyczne jest 
popędem ducha ku lepszemu bytow|i, me 
indywidualnemu, lecz wspólnemu i soli
darnemu".

Toteż w 1898 r. komitet budowy pom
nika Mickiewicza składał się wyłącznie 
z przedstawicieli tzw. „wyższych sfer": 
arystokracji, obszarników, bankierów, 
duchowieństwa. Było jeszcze na okrżsę 
kilku artystów i pisarzy...

Na pustym Krakowskim Przedmieściu 
kilkaset osób w odświętnych strojach — 
jak pisze ówczesny kronikarz — we fra
kach, białych rękawiczkach, cylindrach 
— zgromadziło się przed pomnikiem Poe
ty. „Tłumom", motłochowi, jak to się 
wówczas mówiło — na uroczystą chwalę 
odsłonięcia pomnika wejście było suro
wo wzbronione. Kordony żandarmów, 
kozackie patrole dobrze pilnowały...

I ten odsunięty, pominięty zupełnie 
tłum nie wiedział może nawet kim jest 
Mickiewicz? Lud pogrążony był przecież 
w analfabetyzmie, miliony dzieci znajdo
wało się poza szkołą, dzieła Mickiewi
cza nie docierały ani na przedmieścia ro
botnicze, ani do chat wiejskich.

Trzeba było wielu przemian, wielu 
walk, aby po 52 latach dzień odsłonię
cia pomnika Mickiewicza stał się napraw
dę świętem całego narodu, świętem kla
sy robotniczej, przodującej narodowi w 
budowie nowej socjalistycznej Polski.

Polska ludu pracującego nie odrzuca 
z przeszłości narodowej niczego, co cen
ne, piękne, trwałe. I wszystkim dosłow- 

«nie zapewnia udział w narodowych do
brach kulturalnych. Dopiero ona zwró
ciła ludowi Mickiewicza, prawdziwego, 
bliskiego, którego cała twórczość poety
cka, cała działalność jako publicysty i 
polityka była walką o wyzwolenie ludu 
polskiego, o wyzwolenie wszystkich cie
miężonych, uciskanych ludów Europy.

„...w pewnych położeniach należy 
przede wszystkim niezaradność i obo.jęt - 1 
ność uważać za największe zbrodnie i

stosunku do r. 1949 o 245 proc.). Wydat
ki na pomoc stypendialną i internatową 
w szkołach średnich — ogólnokształcą
cych i zakładach kształcenia nauczycieli 
wzrastają w r. 1950 o 71,5 proc. Pozwoli 
to np. na objęcie akcją stypendialną 60 
proc, ogółu młodzieży w zakładach kształ
cenia nauczycieli.

Wyrazem troski Ministerstwa Oświaty 
o podnoszenie poziomu ideologicznego i 
i naukowego nauczycieli jest znaczny 
wzrost wydatków na szkolenie pracowni
ków (80 proc.).

Nową pozycją w budżecie o dużej wadze 
wychowawczej i. politycznej są tzw. ma
sowe imprezy młodzieżowe. Łączny kre
dyt na ten cel wynosi 139 milionów zło
tych.

Podkreślając wydatny i stale zwiększa
jący się udział oświaty w wydatkach ogól- 
nopaństwowych, trzeba wyjaśnić, że pro
centowy udział wszystkich innych resor
tów w budżecie na r. 1950 jest znacznie 
niższy niż resortów oświatowych razem 
wziętych i waha się od 0,1 proc. (Mini
sterstwo Przemysłu Rolnego i Spożyw
czego — oczywiście bez podległych mu 
przedsiębiorstw) do 14,9 proc. (Minister
stwo Obrony Naród.). Świadczy to o tym, 
że czynniki polityczne, że Rząd Rzeczy
pospolitej troszczą się w pierwszym rzę
dzie o zaspokojenie potrzeb kulturalnych 
mas pracujących.

Kierunek naszej polityki wystąpi w ca

gdy zostały ujawnione nadużycia, księ
ża ci zdecydowanie i mocno stanęli po 
stronie słuszności, solidaryzując się w 
pełni z akcją rządu. Ponad 1.200 księży 
wzięło udział w krajowej naradzie zrze
szenia „Caritas", która po raz pierwszy 
po wojnie obradowała 30 stycznia w sto
licy. Narada została zwołana przez no
wy zarząd zrzeszenia dla przedyskutowa
nia obecnej sytuacji i wytyczenia zasad 
pełnego uzdrowienia stosunków w „Ca
ritas". Tę rolę narada spełniła, do no
wych władz „Caritas" weszli ludzie, któ
rzy, jak głosi jednomyślnie na naradzie 
uchwalona deklaracja, ożywieni są „zde
cydowaną wiolą niedopuszczenia, aby w 
przyszłości takie praktyki (jakie miały 
miejsce za uprzedniego zarządu — u w. 
nasza) plamiły dobroczynną działalność 
„Caritas".

Narada nie ograniczyła się jednak i nie 
mogła się ograniczyć jedynie do spraw 
„Caritas".

Powiedzmy przede wszystkim kim są 
ci ludzie, tych półtora tysiąca uczestni
ków narady? Jak już powiedzieliśmy, są 
to przede wszystkim książa, a następnie 
zakonnicy, siostry zakonne i pewna ilość 

Teraz, ’ katolickich działaczy świeckich. Ale jesz-

przeciw ojczyźnie — pisze Mickiewicz w 
„Trybunie Ludów". W rewolucji trzeba 
być rewolucj onistą i... kto nim nie jest — 
upada".

Mickiewicz łączył gorący patriotyzm z 
dążeniem do społecznego wyzwolenia 
człowieka. Głosił on, że szczera i gorąca 
miłość do ojczyzny ujawnia się najpeł
niej w solidarności ludów walczących o 
wolność. Miał Mickiewicz przyjaciół i 
braci wśród rewolucjonistów rosyjskich, 
sercem i duszą był z walczącym na bary
kadach proletariatem Paryża, był z re
publikanami włoskimi, walczącymi o 
zjednoczenie swej ojczyzny i wyzwole- 
nie jej spod obcego jarzma.

Zawsze w pierwszej linii walki o po
stęp — uderzał nienawiścią w możnych 
i krzywdzicieli. Z silą godną prawdziwe
go rewolucjonisty piętnował ucisk i za
kłamanie ówczesnej Europy, wróżąc jej 
zagładę.

♦
Pomnik Adama Mickiewicza znów 

wznosi się w Warszawie. Odsłonięcia je
go dokonał Prezydent Bolesław Bierut, 
przy tłumnym udziale polskiego społe
czeństwa i licznych zagranicznych gości, 
którzy przybyli, by uczcić największego 
poetę Polski, jednego z największych 
poetów świata.

„Daremna okazała się — powie
dział Prezydent Bierut w swoim 
przemówieniu — bezgranicznie podła 
zemsta barbarzyńców faszystowskich, 
którzy burząc pomnik Adama Mic
kiewicza mniemali w głupocie swej, 
że zburzą w ten sposób rewolucyjny 
wpływ na masy ludzkie twórczego 
dzieła poety. Stało się wprost prze
ciwnie. Nigdy bardziej nie były bli
skie masom ludowym, jak właśnie 
dziś, wspaniałe i przepiękne utwory 
Adama Mickiewicza, podnoszące mo
wę ojczystą na wyżyny niezrównane
go piękna. Nigdy silniej — jak dziś 
— nie przemawiały do serc Jego 
przepojone niezrównanym żarem 
uczucia patriotyczne, w których spra
wy narodowe zawsze wiązały się nie
rozerwalnie z wielkimi dążeniami 
społecznymi i ogólnoludzkimi".

Posąg Wieszcza powrócił do stolicy... 
I fakt ten radośnie przyjęło całe społe
czeństwo. Bo nigdy utwory Mickiewicza 
nie przemawiały do serc tak przekony
wująco, nigdy poezja Jego me splatała 
się tak ściśle z treścią społeczną — jak 
właśnie dziś, gdy „bryła świata" 
pchnięta została na nowe tory!

Bgr. 

łej wyrazistości, gdy przyjrzymy się poli
tyce budżetowej państw imperialistycz
nych. Oto w USA w wyniku polityki agre
sji i przygotowań do nowej wojny, w wy
niku nieokiełznanego wyścigu zbrojeń, 
wydatki na cele wojenne będą 20-krotnie 
większe, niż przed wojną (dane z refera
tu M. Susłowa, wygłoszonego na naradzie 
Biura Informacyjnego Partii Komuni
stycznych i Robotniczych w listopadzie 
1949 r.).

Tygodniowe wydatki USA na cele wo
jenne przewyższają roczne wydatki na 
oświatę. Rząd Trumana wydaje więc na 
przygotowania wojenne 52 razy więcej 
niż na oświatę. Wydatki na oświatę w 
budżecie USA stanowią zaledwie 1 proc, 
budżetu.

Uprzywilejowanie oświaty przy ustala
niu hierarchii potrzeb państwowych w 
Polsce jest dowodem słusznej i mądrej 
polityki . naszego państwa ludowego, 
wkraczającego w r. 1950 w okres walki 
o realizację . wielkiego Planu 6-Ietniego, 
planu rozwoju i przebudowy gospodarczej 
Polski. Uprzywilejowanie oświaty w bud
żecie ułatwi walkę o realizację planu w 
dziedzinie oświaty, walkę o podniesienie 
poziomu kulturalnego naszej ojczyzny, a 
przez to przyśpieszy kształtowanie się so
cjalistycznej świadomości, nieodzownego 
warunku zbudowania podstaw socjalizmu 
w Polsce.

WŁADYSŁAW OZGA

cze nie powiedzieliśmy jednego: są to 
księża i zakonnicy, którzy wyszli z lu
du, przeważnie chłopscy synowie, którzy 
związku z ludem nie zatracili i są z tego 
dumni. Nie są to strojni w fiolety wiel
cy panowie, ale prości ludzie, często w 
starej, wytartej sutannie — chciałoby 
się powiedzieć „księżowskl proletariat", 
ludzie, którzy w latach okupacyjnej pró
by czynem dowiedli swego patriotyzmu. I 
tych ludzi boli nie tylko sprawa „Cari
tas", oczywiście ważna, ale ostatecznie 
wycinkowa.

Tych ludzi boli co innego, boli ich 
stanowisko władz kościoła katolickiego 
w Polsce, stanowisko często niechętne, 
a niekiedy i wręcz nieprzyjazne wobec 
władzy ludowej. „Księżowskl proleta
riat" żyje w Polsce, czerpie natchnienie 
— nie z „Głosów Ameryki" i „Osserva- 
tore Romano", ale z głosu polskich mas 
ludowych i własnych obserwacji; ludzie 
ci widzą, jak rośnie w kraju dobrobyt, 
jak mozolnie i serdecznie lud polski bu
duje swoją przyszłość. I ludzie ci nie 
chcą być przeszkodą w tej budowie, ale 
pomocą.

I dlatego księża-uczestnicy warszawi-
skiej konferencji nie ograniczyli się do 
sprawy „Caritas", ale dali wyraz swej 
woli doprowadzenia do porozumienia 
kościoła z państwem. Dał temu wyraz w 
swoim przemówieniu nowy prezes „Ca
ritas", ks, proboszcz Lemparty, oświad
czając:

„To pierwsze dzisiejsze nasze zebra
nie jest nie tylko zebraniem organiza
cyjnym „Caritas", ale jest początkiem 
nowego przełomu.

Myślę, Że to pierwsze przełamanie 
lodów, ta pierwsza wspólna praca pu
bliczna olbrzymich rzesz kapłanów z 
katolikami świeckimi, będzie zaczątr 
kiem wielkiej przemiany w szeregach 
księży katolickich w Polsce.

Odtąd rosnąć bedzie liczba tych 
księży, którzy swą zbożną pracą nau
czycieli wiary i kierowników ducho
wych ludzi, łączyć będą z pracą dla 
dobra klasy pracującej i budowanego 
przez nią Państwa".

To, co powiedział ks. Lemparty, jest 
głosem tysięcy duchownych, jest głosem 
opinii olbrzymiej większości katolików 
w Polsce.

W obradach „Caritas" wzięli udział 
premier Cyrankiewicz i minister admi
nistracji publicznej Wolski. Minister 
Wolski zabierając głos na naradzie po
wiedział:

„Rząd nie szczędzi wysiłków, aby 
sprawy Kościoła w Polsce Ludowej 
uregulować. Rząd przede wszystkim ma 
na względzie fakt, że wierzący katoli
cy oraz większość społeczeństwa pra
gnie normalizacji stosunków na tym od
cinku. Zasadniczą przeszkodą do ure
gulowania stosunków stanowią głębo
kie przesądy stanowe i wrogi stosunek 
do Polski Ludowej reakcyjnej części 
hierarchii kościelnej.

Trzeba więc, aby Episkopat zrozumiał 
nieoawracalność głębokich przeobrażeń 
społecznych, zarówno w formach ustro
jowych, jak i w świadomości ludzkiej".

Jeden z księży, były więzień Dachau, 
zabierając głos w dyskusji oświadczył:

„Czasy feodalizmu minęły bezpowrot
nie, czasy serwilizmu w Kościele Kato
lickim też powinny się skończyć".

Narada warszawska jest początkiem 
nowej ery w stosunkach między pań
stwem ludowym, a Kościołem Katolickim 
w Poisce.
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Zadania związków zawodowych w pracy oświatowej Po zgonie Wasyia Kolorowa
Uchwały III Plenum. CRZZ, które o- 

bradowało pod hasłem mobilizacji czuj
ności rewolucyjnej milionowych mas 
związkowców i ulepszenia stylu pracy 
związkowej, postawiły przed nami wiel
kie zadania na wszystkich odcinkach 
działalności związków zawodowych, a 
więc także i w pracy kulturalno-oświa
towej.

Musimy przede wszystkim wzmóc na
sza walkę o podniesienie poz'omu uświa
domienia politycznego i ideologicznego 
szerokich rzesz związkowców oraz dosko
nalenia ich kwalifikacji zawodowych.

II Kongres Związków Zawodowych 
wskazał na zaniedbanie w pracy oświa
towej. Realizując jego uchwały zrobiliś
my poważny wysiłek, aby te zaniedbania 
przezwyciężyć.

Zorganizowaliśmy 3,047 kursów po
czątkowego nauczania, na których prze
szkoliliśmy 54,000 robotników, W na
szych kołach samokształceniowych i 
Wszechnicy Radiowej uczy się z górą 
59,000 osób. Zorganizowaliśmy 873 koła 
nauki języka rosyjskiego, w których u- 
czy się przeszło 19,000 związkowców. W 
naszych świetlicach zorganizowano w 
tym roku 7,134 koła pracy oświatowej z 
liczbą 132596 uczestników. W świetli
cach i zakładach pracy odbyło się w bie
żącym roku 52,538 odczytów, referatów 
i pogadanek, które wysłuchało 4,600,000 
osób. Istnieje 7,610 bibliotek związko
wych, posiadających 2,000.000 książek.

Przytoczone liczby świadczą niewątpli
wie o dorobku związków zawodowych w 
pracy oświatowej. Posiadamy jednak 
jeszcze poważne braki.

AKCJA UŚWIADOMIENIA 
POLITYCZNEGO — PODSTAWOWYM 

ZADANIEM

Nasza akcja uświadomienia polityczne
go musi stać się poważnym instrumen
tem mobilizacji mas do walki o pokój, 
musi przyczynić się do przezwyciężenia 
pozostałości reformizmu 1 oportunizmu w 
ruchu robotniczym. Pracę tę prowadzi
my poprzez odczyty, pogadanki, koła sa
mokształceniowe. Na pracę tych kół 
należy położyć specjalny nacisk. Wszy
stkie jej formy: koła planowego czyta
nia, koła Wszechnicy Radiowej, indy
widualne Samokształcenie, władze zwią
zkowe muszą otoczyć specjalną opieką. 
W chwili obecnej na tym odcinku naszej 
pracy dzieje się nienajlepiej. Poziom 
ideologiczny odczytów pozostawia wiele 
do życzenia. Terenowe komórki związ
kowe często nie poświęcają dostatecznej 
uwagi tak ważnemu odcinkowi pracy. 
Ten stan rzeczy musi ulec radykalnej 
zmianie.

Mimo poważnych osiągnięć w walce z 
analfabetyzmem istnieją jeszcze w tej 
pracy duże niedociągnięcia. Wiele rad 
zakładowych nie prowadzi jej wcale. 
Uczący się robotnicy nie są otoczeni do
stateczną opieką. Nie zajęliśmy się rów-

aausaaaia.
Nie zwróciliśmy wresacio dotychczas 

dość bacznej uwagi na rolę gaoetek 
ściennych w fabrykach. Aktyw związko
wy czerpiąc z bogatego doświadczenia 
Związku Radzieckiego powinien uczynić 
z gazetki ściennej narzędzie walki o po
kój, o rozwój współzawodnictwa, o wy
konanie planu, trybunę pomysłów racjo-

li-

wwsytetow powszechnych, wszelkiego 
typu kursów dokształcających. Dokształ
cając rzesze związkowców, należy w 
pierwszym rzędzie uwzględnić potrzebę 
uzupełnienia wiadomości z zakresu nauk 
technicznych.

Artystyczny ruch amatorski w świetli
cach związkowych musi łączyć się z sy
stematyczną pracą oświatową i ideolo
giczną. W zespołach amatorskich należy 
organizować dokształcanie, samokształ
cenie i planowe, zespołowe czytanie li
teratury. Musimy dążyć do podniesienia 
tego ruchu na wyższy poziom ideologicz
ny i artystyczny.

PODNOSIMY KWALIFIKACJE 
ZAWODOWE ZWIĄZKOWCÓW

Nieustanne podnoszenie poziomu 
świadomienia politycznego mas związko
wych, to konieczny warunek realizacji 
uchwał III Plenum CRZZ. Drugi waru
nek — to doskonalenie zawodowe zwią
zkowców. Dotąd w naszej pracy kultu
ralno-oświatowej problem ten był bar
dzo często traktowany marginesowo. Za
niedbania te musimy zlikwidować. Świe
tlice fabryczne muszą mieć łączność z 
klubami racjonalizatorów, muszą powo
dować powstawanie tych klubów. Biblio
teki i czytelnie winny być zaopatrzone 
w literaturę fachową, pożądane jest zor
ganizowanie kół planowego czytania tej 
literatury i kół samokształceniowymi. 
Nie należy przy tym krępować inicjaty
wy świetlic, które z pownością znajdą 
jeszcze inne, własne formy tej pracy.

W świetl? zadań Planu 6-letniego ko
nieczne staje się rozszerzenie sieci uni-

ZDWOlC CZUJNOŚĆ 
REWOLUCYJNĄ

Nauczyciel musi być wymagający
Egzekutywa w szkole ma tak doniosłe 

znaczenie, że wysunąć się musi na czoło
we miejsce wśród zagadnień 
nych.

Z jednej strony jest ona 
warunkiem skuteczności 
szkolnego i osiągania zamierzonych 
przez szkołę celów, z drugiej — oddzia
ływa wybitnie na kształtowanie się u 
młodzieży poczucia i poszanowania pra
wa.

Bez egzekutywy najpiękniejsze cele 1 
programy, najstaranniej obmyślane me
tody, najbogatsze środki dydaktyczne 
mogą okazać się zupełnie nieproduktyw
ne.

Zdarza się, że niekiedy wspaniała pod 
względem konstrukcji i metody lekcja 
daje później przy badaniu -wyników sła
be rezultaty. Pochodzi to najczęściej z 
tego powodu, że zaniedbany został mo
ment egzekutywy.

Egzekutywa w szkole odnosi się: 1) do 
samego procesu nauczania i zmierza 
wtedy do wydobycia z dziecka wysiłku, 
uwagi i pracy na lekcji i stałego przygo
towywania zadanego do domu materiału, 
2) wdrożenia go do właściwego zacbowa- 
n’a się w szkole, do karności wobec jej 
zarządzeń i do kształtowania w nim wła
ściwej postawy w życiu zbiorowym. W 
jednym i drugim wypadku na plan 
pierwszy wysunąć trzeba konsekwencję 
nauczyciela, przejawiającą s:ę w jasnym 
sprecyzowaniu wymagań, w niezawod
nym sprawdzaniu wykonania, wreszcie 
w wyciąganiu wniosków, czyli sankcji 
w stosunku do uczniów.

Dziecko musi dokładnie wiedzieć, ja
kie są jego obowiązki; należy położyć 
nacisk na dokładne formułowanie zada
nych lekcji i notowanie ich przez ucz
niów w zeszytach. Regulamin szkolny 
również powinien być młodzieży dobrze 
znany, by nie miała żadnych wątpliwoś
ci co do tego, co wolno, a cze-

pedagogicz-

nlezbędnym 
nauczania

Wezwanie 
do nadsyłania wspomnień 

utworów i prac 
o wyzwoleniu

go nie wolno. Stałe sprawdzanie przez < 
nauczycieli wykonania przez młodzież < 
zleconych jej prac i obowiązków jest 
może najistotniejszą częścią zadania, , 
gdyż ono samo często zawiera już sank
cję; już sam fakt, że uczeń musi stanąć 
wobec sprawdzającego nauczyciela z ' 
nieodrobionym zadaniem, jest dla niego 
dotkliwą karą. Podobnie przykrego uczu- 
cia doświadcza on, kiedy nauczyciel 
stwierdza jego spóźnienie się lub inne 
uchylenie się od obowiązków szkolnych. ■ 
Sprawdzanie jest więc najważniejszą 
formą egzekwowania pracy od uczniów. 
Jeśli nauczyciel tego nie czyni stale np. 
w stosunku do prac piśmiennych zada
wanych do domu, można być pewnym, 
że większa część nie będzie ich w ogóle 
odrabiała. Spełnianie przez młodzież 
różnych innych obowiązków ooza nauką, 
jak np. czynności dyżurnych lub inne 
dobrowolnie podjęte prace społeczne, po
winny również być zawsze egzekwowa
ne.

Dla dziecka, bardzo ważną sprawą 
jest wyraźny efekt jego wysiłku. Dlate
go też, jako następstwo sprawdzenia, po
winna występować sankcja. Zarówno 
wysiłki dziecka, jak i jego zaniedbania 
nie mogą być nie dostrzegane przez na
uczycieli. Muszą oni na nie reagować 
żywo i reagować stale. Sankcja pozy
tywna, wyrażona w pochwale, w uzna
niu, w wyróżnieniu, w dobrych ocenach, 
jest znacznie lepsza niż sankcja nega
tywna, polegająca na naganach, złych 
stopniach, itp. Należało by stosować ją 
wtedy dopiero, gdy pierwsza zawiedzie.

Przy sankcji pozytywnej dziecko pra- 
. cuje z zapałem, wysila się w atmosferze 
. przyjemnej, ambicja jego widzi nęcące 
. persoektywy. Odczuwa wiarę -.ze własne 
. siły. Przy negatywnej — motorem jest 
- raczej lęk przed ujemnym następstwem. 
. Dziecko, zwłaszcza mniej zdolne, czuje 
. się przytłoczone możliwością złego wyni- 
. ku, pracuje w atmosferze przygnębienia, 

powątpiewania w swoje możłiwóści; ca
ła jego istota jakby się skurczyła; male
ją jej siły twórcze i rozmach. Dzieci 
zdolniejsze, w wypadku sankcji nega
tywnej, dają wysiłek raczej minimalny 
(byle nie dostać oceny niedostatecznej) 
i pracują bez entuzjazmu.

W praktyce szkolnej, często przeważa 
postawa represyjna u nauczycieli. Prze
jawia się to w znikomej ilości ocen do
brych i bardzo dobrych. Atmosfera lek
cji staje się przykra. Walka toczy się je-

dynie o uzyskanie wyniku miernego, 
czyli stopnia dostatecznego.

W tych warunkach, mało jest miejsca 
na entuzjazm pracy.

Nie dobrze jest sitać na stanowisku, że 
brak wykazanego niezadowolenia, brak 
nagany jest już samo przez się uznaniem 
i nagrodą. Dobrze jest natomiast wyka
zywać dużą wrażliwość na wszelkie 
przejawy aktywności u dziecka, ale ko
niecznie w równej mierze na dodatnie 
jak na ujemne.

Wysiłki dziecka muszą być doceniane, 
ale z drugiej strony, wykroczenia nie 
mogą uchodzić bezkarnie. Bezkarność, 
zwłaszcza w życiu 
niczo niemoralna 
Prowadzi ona, w 
niesprawiedliwość, 
prawa.

Młodzież polska 
słabo zakorzenione poczucie prawa. Nie 
jest ono także z reguły bardzo mocne i 
w starszym społeczeństwie. Tłumaczą to 
warunki naszego życia zbiorowego w 
ciągu długich lat zaborów, spotęgowane 
ostatnio okresem okupacji, kiedy to 
„prawo" było często siłą skierowaną 
przeciwko narodowi, z którym trzeba by
ło walczyć (lub je zręcznie omijać). 
Dziś jeszcze społeczeństwu naszemu 
trudno jest pozbyć się pewnych dawnych 
nawyków. Sposób myślenia u młodzieży 
lekceważenie prawa występuje jeszcze 
jaskrawiej, ponieważ młody wiek bar
dziej skłonny jest 'do anarchii i idywi- 
dualizmu, poczucie prawa zaś wymaga 
uspołecznienia. Czy dziś jeszcze nie zda
rza się, że młody chłopak jest dumny, 
że jechał tramwajem bez biletu i chełpi 
się z tego przed kolegami?

Wzbudzenia szacunku dla prawa, 
, kształowanie w psychice młodzieży po

czucia prawa — oto drugi cel, do któ- 
. rego doprowadzić powinna mocna, szkol- 
. na egzekutywa.

Dziecko czuje, że jest coś, czemu mu
si się podporządkować, że pewnych rze- 

, czy bezkarnie czynić nie może, że po- 
[ stępki jego pociągają nieuchronnie pew- 
. ne następstwa, że autorytet nauczyciela 
, opiera się na czymś, co jest poza nim, 
। co jest większe od jego władzy, wobec 

czego ono samo musi być posłuszne. 
W ten sposób, tworzy się 1 powoli nara
sta w umyśle dziecka pojęcie prawa, któ
re z czasem rozrośnie się, ugruntuje 
tycznie i wreszcie przeniknie całą jego 
istotę.

gromady, jest zasad- 
i bardzo szkodliwa, 
podobny sposób jak 
do podważania idei

Zagadnienie czujności rewolucyjnej 
wysuwa się w chwili obecnej jako za
gadnienie niezmiernej wagi w całej pra
cy kulturalno - oświatowej.

Nasze kadry oświatowe muszą zda
wać sobie sprawę z faktu, że proces u- 
powszechnienia i kształtowania się no
wej, socjalistycznej kultury nie jest by
najmniej procesem łagodnym. Z do
świadczenia Polski Ludowej wierny, że 
dokonywa się on w zaciętej walce kla
sowej, że wrogowie klasy robotniczej 
starają się często w sposób zamaskowa
ny i perfidny narzucić jej swoją ideolo
gię-

Wraz -z& wzmożeniem czujności mu
simy ulepszyć styl naszej pracy. Musi
my przezwyciężyć biurokratyzm i 
lizm w całej naszej działalności 
ralno - oświatowej.

Do masowej akcji oświatowej, 
niśmy przyciągnąć coraz więcej 
nych Polsce Ludowej naukowców i spe
cjalistów. Winny wziąć w niej udział 
również szerokie rzesze nauczycielstwa.

Musimy wytrwale pracować nad kształ
ceniem i podnoszeniem poziomu aktywi
stów związkowych, zdobywających w 
pracy oświatowej doświadczenie, z któ
rych wyrastać będą kadry nowej inteli
gencji.

Mocniejsze powiązanie się naszych 
wielotysięcznych kadr oświatowców z 
masami związkowymi, podniesienie na 
wyższy poziom naszej czujności rewolu
cyjnej, szybkie przezwyciężenie braków 
w naszej pracy, jest warunkiem realiza
cji wielkich zadań jakie postawiło przed 
nami III Plenum KC PZPR oraz III Ple
num CRZZ.

posiada na ogół dość

Z. Wołowska

forma- 
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STEFANIA CIESLIKOWSKA

Załobna wieść o zgonie Wasyla Ko- ■ 
larowa, członka Biura Politycznego KC < 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, wy
bitnego działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, prezesa Rady Mi
nistrów Ludowej Republiki Bułgarii, 
okryła żałobą nie tylko naród bułgar
ski, lecz i klasę robotniczą całego 
świata. W żałobie narodu bułgarskiego i 
bierze udział klasa robotnicza i cały 
naród polski. V/ osobie Kolarowa tracą 
masy pracujące całego świata jednego 
z niezłomnych bojowników o pokój i 
socjalizm.

Przez wiele lat swego życia Wasyl 
Kolarow był najbliższym współpra
cownikiem Georgi Dymitrowa. Wraz z 
nim reprezentował i realizował bez
kompromisowo marksistowsko-leninow
ską linię walki o polityczne i społecz
ne wyzwolenie ludu bułgarskiego. Wraz 
z Georgi Dymitrowem uczył bułgar
skie masy pracujące, że jedynym szcze
rym, niezawodnym obrońcą niepodle
głości, wolności i postępu narodów 
jest kierowany ręką towarzysza Józefa 
Stalina — Związek Radziecki.

Łącząc talenty wodza i organizato
ra z wiedzą naukowca, przyczynił się 
Kolarow do dalszego pogłębienia teorii 
marksistowskiej, czerpiąc materia! bez
pośrednio z bogatego doświadczenia 
bojowego, z wałki i życia. Wzbogacił 
wiedzę marksistowską szeregiem war
tościowych prac. Praca publicysty i 
naukowca ani na chwilę nie oderwała 
go od bezpośredniej czynnej walki o 
wolność mas pracujących i socjalizm. 
Za wielki wkład w naukę otrzymał w 
Związku Radzieckim tytuł doktora 
nauk ekonomicznych, a następnie — 
profesora.

Droga życia Kolarowa to droga 
nieustannej walki i pracy. Obdarzony 
wyjątkowymi zdolnościami organiza
cyjnymi, jeszcze w okresie poprzedza
jącym Wielką Rewolucję Październi
kową, organizował na terenie Bułgarii 
kadry działaczy partyjnych. Brał czyn
ny udział w kongresach międzynaro- 
wych w Stuttgardzie i Kopenhadze, 
gdzie zetknął się z Leninem. W 1919 
roku objął stanowisko sekretarza KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. Na 
tym stanowisku u boku Georgi Dymi
trowa we wrześniu 1923 r. kierował 
powstaniem ludowym. Zmuszony przez 
reakcyjne rządy do opuszczenia kraju 
ojczystego, udał się do ZSRR, gdzie w 
Moskwie redagował naukowy organ

partii „Komunistyczne Zname" („Sztan
dar Komunistyczny"). Napisał wielką 
ilość broszur, publikacji, książek. Ko
larow należał do tych tytanów pracy, 
którymi słusznie szczycił się między
narodowy ruch robotniczy.

W czasie ostatniej wojny jest jed
nym z kierowników Ruchu Oporu w 
Bułgarii przeciwko faszystowskim 
pantom i ich sługusom.

Po ogłoszeniu republiki naród 
garski obdarzył go największym 
faniem, powierzając mu stanowisko 
przewodniczącego Pierwszego Wielkie
go Zgromadzenia Narodowego i tym
czasowego prezydenta Republiki Ludo
wej. W rządzie Georgi Dymitrowa, 
sformowanym w grudniu 1947 roku, 
Wasyl Kolarow objął stanowisko wice
premiera i ministra spraw zagranicz
nych. Po zgonie Georgi Dymitrowa w 
lipcu ub. roku objął stanowisko pre
miera rządu bułgarskiego. Ostatnio w 
grudniu ub. roku po wspaniałym su
kcesie wyborczym, który przyniósł 
Frontowi Patriotycznemu 98% głosów 
wszystkich uprawnionych do glosowa
nia, wyłonione z tych wyborów Zgro
madzenie Narodowe, na posiedzeniu w 
dniu 18 stycznia br., ponownie powo
łało Wasyla Kolarowa na stanowisko 
premiera.

O ostatnim okresie jego życia i dzia
łalności publicznej mówi wydana po 
jego zgonie odezwa KC Komunistycz
nej Partii Bułgarii: — „Wasyl Kolarow 
jako najbliższy towarzysz i współbo- 
jownik Georgi Dymitrowa jest jednym 
z największych i najbardziej zasłużo
nych budowniczych socjalizmu w na
szej ojczyźnie".

„W ciągu całego swego życia —• 
czytamy dalej w odezwie KC KPB —, 
towarzysz Wasyl Koiarow niósł- wyso
ko sztandar internacjonalizmu prole
tariackiego, był wielkim i płomiennym 
bojownikiem sprawy przyjaźni bułgar- 
sko-radzieckiej.. Do ostatniej chwili 
zachował on wierność wielkiej sprawie 
Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina, wdzię
czność Związkowi Radzieckiemu i Bol
szewickiej Partii Komunistycznej 

' ZSRR".
Wychowana przez Georgi Dymitro

wa i Wasyla Kolarowa Bułgarska Par- 
■ tia Komunistyczna poprowadzi dalej 
i naród bułgarski po drodze do socja

lizmu. Dalsze osiągnięcia na tej drodze 
będą najwspanialszym wykonaniem te
stamentu ty oh dwóch wielkich synów, 
narodu bułgarskiego.

oku

bul- 
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Gospodarka polska w 1949 r
Rok 1949 był ostatnim rokiem 3-letniego Planu Odbudowy Gospo

darczej i poprzedzającym okres 6-letniego Planu Rozbudowy i Rozwoju. 
Obydwa te fakty nałożyły, zarówno na kierownictwo naszej gospodarki, • 
jak i na wszystkich ludzi pracy — wykonawców planu — szczególnie 
wielkie zadania.

Plan 3-letni został wykonany na dwa | downictwa mieszkaniowego, jak i budow- 
miesiące przed terminem. Dzięki zrealizo- ńićtwa przemysłowego.
waniu zadań postawionych przez plan, , * ’
produkcja przemysłowa osiągnęła poziom'ko dzięki‘wielkiemu przełomowi w życiu 
o 75% wyższy od przedwojennego, a pro
dukcja rolna w roku 1949, w przeliczeniu 
na głowę mieszkańca, była o 12% więk
sza niż w roku 1930. Równolegle ze wzro
stem produkcji towarowej rozwijał się i 
transport. Wzrostowi obrotów towaro
wych towarzyszyło dalsze wzmocnienie ro
li handlu uspołecznionego w naszej gospo
darce. Udział tego handlu w obrotach 
hurtowych wynosił już 98%, a w obrotach 
detalicznych ponad 60%, przy czym — co 
należy podkreślić — rozbudowa detalicz
nej sieci handlu uspołecznionego przypada 
właśnie na rok 1949.

W piątą rocznicę wielkiej ofensy
wy Armii Radzieckiej, która wyzwo
liła Polskę, Wydawnictwo Minister
stwa Obrony Narodowej „Prasa Woj
skowa" wespół z „Domem Wojska 
Polskiego" podejmuje wydanie wiel
kiej pracy zbiorowej

na którą złożą się dokumenty, 
wspomnienia, reportaże, utwory lite
rackie, fotografie, rysunki itp. dające 
wyraz przeżyciom i uczuciom Pola
ków w pierwszych dniach wyzwole
nia, ich wdzięczności dla Armii Ra
dzieckiej i Wojska Polskiego.

Wydawnictwo zwraca się z gorą
cym wezwaniem do robotników i 
cnłopów pracujących, do żołnierzy 
Wojska Polskiego, KBW i MO, do in
teligencji pracującej, do literatów, 
nauczycieli, artystów, grafików, ludzi 
nauki i sztuki, do wszystkich ludzi 
pracy o nadsyłanie swoich wspom
nień, utworów i dzieł sztuki poświę
conych powyższej tematyce, zarówno 
specjalnie napisanych, jak i druko
wanych już wcześniej lub reproduko
wanych, na adres:

Wyd.M.OJ. „Frasa Wo;skowa“
Redakcja Wjjdaiunictuia

„WYZWOLENIE"
Warszawa, Plac Zwycięstwa 4

Wspomnienia i prace przeznaczone 
do I tomu wydawnictwa należy prze
syłać do dnia 15. II. br., materiały do 
dalszych tomów — do dnia 1. IV. br.

Za wszystkie nadesłane i nigdzie 
dotąd nie drukowane prace zostanie 
wypłacone honorarium bez względu 
na ich wykorzystanie. Za prace za
mieszczone w zbiorze „Wyzwolenie" 
lub w innych wydawnictwach i cza
sopismach opłacone zostanie specjal
ne honorarium autorskie.

Pracy Stalinowskich i całego okresu przy
gotowań do obchodu rocznicy urodzin Sta
lina, staną się punktem wyjścia nowych 
osiągnięć w pierwszym roku Planu Sześ
cioletniego

Wielkie sukcesy gospodarcze roku ubie
głego zawdzięczamy mobilizacji mas pra
cujących. Bez niej nie byłby możliwy ani 
wszechstronny rozwój współzawodnictwa 
pracy, ani masowy udział robotników w 
ruchu racjonalizatorskim i wynalazczym. 
Nie byłby również możliwy coraz aktyw
niejszy udział robotników w rozwiązywa
niu wszystkich zagadnień codziennego fun
kcjonowania ich warsztatów pracy. Udział 
ten wyraził się w walce o przyśpieszenie 
procesów produkcyjnych, o szybszy obieg 
środków obrotowych, w walce z nadmier
nymi remanentami, o obniżenie kosztów 
własnych produkcji i o wszechstronną re- 

spośród nieproletariackich warstw pracu- ! alizację zasady oszczędności — tego żelaz- 
jących. Zjednoczenie klasy robotniczej ,uego prawa gospodarki socjalistycznej, 
uczczone zostało przez polskich robotni- I Za robotnikami przemysłowymi podąży- 
ków wspaniałym „Czynem Kongreso- tli i,inni. Masowy ruch współzawodnictwa, 
wym“. Zdobycze „Czynu" utrwalone z o- ^racjonalizacji i walka o oszczędność prze
stały i rozwinięte w codziennej praktyce niknęły do wszystkich dziedzin działał- _V 2 - _1 - ..._ 1_ n AfA, A»A „A 'i — zł Z, -1 .1 — K. - . ■ ■ ■ ■■ 2 — 1. — _ —

Osiągnięcia roku 1949 były możliwe tyl-

Polski, jakim było zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego. Powstanie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej wyzwoliło 
nowe siły twórcze naszej klasy robotni
czej i całego ludu pracującego. Ogromnie 
wzrosła aktywność klasy robotniczej w 
walce o wykonywanie zadań planowych i o 
wnoszenie swych poprawek do planu. Po
głębiły się procesy konsolidacji całego na
rodu dokoła partii. Przykład klasy robot
niczej porwał za sobą setki tysięcy ludzi

Inwestycje roku 1949 przybrały niezna
ne dotychczas w Polsce rozmiary. O ile 
pierwszy rok Planu 3-letniego (1947) był 
jeszcze okresem odbudowy zniszczeń wo
jennych, o tyle r. 1949 był już rokiem bu
downictwa, w przeważającej części całko
wicie nowego, zarówno w dziedzinie bu-

ubiegłego roku.
Końcowym akordem 1949 roku był no

wy, wspaniały zryw klasy robotniczej ku 
czci 70-lecia urodzin Józefa Stalina. Osią
gnięcia produkcyjne i organizacyjne Dni

Jak radziecki inspektor wizytuje szkoły
W latach 1944 — 1946 pracowałam ja

ko inspektor szkolny w ZSRR w niedu
żym, naddnieprzańskim miasteczku ukra
ińskim, Kachowce, obwodu Chersońskie- 
go. Nasz Rejonowy Wydział Oświaty (w 
skrócie: „Rajano"—odpowiednik inspek
toratu powiatowego) miał pełną obsadę 
personalną: oprócz mnie i jeszcze jedne
go inspektora szkolnego kierownika wy
działu, pracowały 2 siły biurowe: sekre
tarka i buchalter.

Do naszego powiatu należało 56. szkół, 
w tym 8 siedmioletnich i 3 dziesięcio
letnie. Reszta — to były szkoły cztero
klasowe. Łącznie uczyło tam około 300 
nauczycieli.

Podzieliliśmy się szkołami równo— po 
28 na inspektora. Kierownik wydziału 
nie miał specjalnie wyznaczonych szkół. 
Przed rozpoczęciem roku szkolnego opra
cowywaliśmy plan pracy wizytacyjnej, 
który przewidywał co najmniej po 2—3 
wizy ta tej i rocznie w każdej szkole.

Naczelną zasadą w naszej całej pracy 
było: nie siedzieć w inspektoracie, a być 
w szkołach. Ilekroć przyjeżdżał ktoś z 
Obwodowego Wydziału Oświaty (tzw. 
„Obłono" — odpowiednik naszego kura
torium) i zastawał nas na miejscu, pytał 
ze zdziwieniem: „Co wy tu robicie? Dla
czego nie jesteście w terenie?". Zresztą, 
nie łatwo było usiedzieć na miejscu. Sa
mi kierownicy przyjeżdżali do wydziału 
i domagali się wizytacji: „Ida Markow- 
na, już kończy się pierwszy okres, a wy 
jeszcze nie byliście u nasi Kiedy przy- 
jedziecie?" Dziwiło mnie to na początku. 
Pamiętałam z lat pracy w szkole pol
skiej, że inspektora baliśmy się jak og
nia i nikomu nie wpadło by do głowy 
zapraszać i wyczekiwać go.

Przyjście inspektora do szkoły nie mo
gło w najmniejszej mierze zakłócać nor
malnego biegu zajęć. Nie wolno nam by
ło wchodzić na lekcje po dzwonku, ani 
też opuszczać klasy przed ukończeniem 
lekcji. Nie wolno było wejść do klasy 
bez uprzedniego powiadomienia nauczy
ciela i nie wolno było bez uzgodnienia 
z nim, w którym momencie lekcji to na
stąpi — pytać uczniów.

Zdarzyło mi się raz spowodować zmia
nę w podziale godzin: dwie klasy połą
czono celem umożliwienia mi pobytu na 
lekcji geografii w klasie 5. Na najbliż
szej konferencji rejonowej w styczniu 
kierownik szkoły wytknął mi to z try
buny: „Inspektor szkolny zakłóca nor
malny bieg zajęć, łączy klasy, zmienia 
podział godzin." Musiałam bardzo uwa
żać, aby w niczym nie przekroczyć obo
wiązujących przepisów, bo wiedziałam, 
że najmniejsze uchybienie z mojej stro
ny nie będzie mi darowane.

Nauczyciele radzieccy nie są przyzwy
czajeni do administrowania. Czekają cd 
inspektora rzeczowych rad i wskazówek. 
Ilekroć stwierdzałam, że w jakiejś szko
le dzieje się źle, stawiano mi od razu 
pytanie: „A co wyście zrobili, aby ten 
stan zmienić na lepsze? Jaką realną po
moc okazaliście szkole?" Mimo, że in
spektor jest wymagający w stosunku do 
kierowników i nauczycieli, a cl wiele 
wymagają od inspektora — nie ma w 
ZSRR antagonizmu pomiędzy jednymi 
i drugimi. Sprawa szkoły, młodzieży, wy
ników nauczania — to coś, co stoi ponad 
niriii. Wobec tej sprawy znikają wszel
kie ambicje osobiste.

Odbywaliśmy wizytacje tematowe i 
„frontalne", t j. takie, które obejmowa

ły wszystkie dziedziny pracy szkolnej. 
Ale zawsze wysuwaliśmy na czoło in
nych zagadnień sprawę wyników naucza
nia. Badałam wiadomości uczniów i kon
frontowałam wyniki tych badań z oceną 
wystawioną przez nauczyciela w dzienni
ku lekcyjnym. Czasem przeprowadza
łam tzw. „wypracowania kontrolujące", 
przeważnie z matematyki i języka; da
wałam teksty przywiezione z inspekto
ratu.

Bezpośrednio po hospitacji odbywało 
się omówienie lekcji. Najpierw mówił 
nauczyciel, a po nim wypowiadał się kie
rownik. W ten sposób zyskiwałam pod
stawy do oceny trafności jego uwag. 
Ja zabierałam głos ostatnia, ustosunko
wując się do wypowiedzą jednego i dru
giego.

Nauczyciela radzieckiego nie można 
zbyć ogólnikami. Uwagi muszą być kon
kretne i uzasadnione — Inaczej nie tra
fiają mu do przekonania.

Każda wizytacja musiała się kończyć 
posiedzeniem rady pedagogicznej w 
obecności inspektora. Podawałam do 
wiadomości uwagi powizytacyjne, oce
niając w syntetycznej formie pracę szko
ły. Musiałem unikać wszelkich ogólni
ków, wymieniałam nazwiska i powoły-

Nakładem Państwowego Instytutu Wy
dawniczego ukazały się następujące 
książki: Cherry Kearton, „Wyspa pięciu 
milionów pingwinów". Treścią tej książ
ki jest niezwykle interesująca relacja 
angielskiego pisarza i przyrodnika o ży
ciu i obyczajach osobliwego społeczeń
stwa ptasiego pingwinów.

Tadeusz Borowski — „Opowiadania 
z książek i gazet". Jest to zbiór krótkich 
szkiców publicystycznych na pograniczu 
filozoficznego esseyu i felietonowej ga
wędy -

Aleksy Fiodorow — „Podziemny Komi
tet Obwodowy działa". Książka ta na 
podstawie osobistych przeżyć autora —

odtwarza wycinek działalności radziec
kiego podziemnego ruchu oporu na te
renie zajętej przez Niemców Ukrainy.

Karol Dickens — „Klub Pickwicka".
Michał Rusinek — „Z barykady W do

linę głodu".
Alojzy Jirasko — „Skalakcwie". Jest to 

powieść historyczna z drugiej połowy 
XVIII w. Akcja „Skalaków" rozgrywa 
się na tle wyzwoleńczych buntów chłop
skich.

Jeen Laffitte — „Milczące maszty". 
Fabuła tej interesującej powieści jest 
osnuta na tle działalności demokratycz
nego Ruchu Oporu we Francji.

Wacław Sieroszewski — „Nowele".

ności gospodarczej — do budownictwa, 
transportu, handlu uspołecznionego itd.

Mobilizacja mas ludowych stała się pod
stawą wzmożenia i zaostrzenia czujności 
klasowej w walce z próbami dywersji i sa
botażu.

walam się na konkretne fakty. W szko
le radzieckiej nie ma separatyzmu po
szczególnych przedmiotów, ani fałszywie 
pojętej dyskrecji. Mówi się otwarcie o 
wadliwej pracy kolegów, aby wspólnymi 
siłami dokonać poprawy istniejącego sta
nu rzeczy. Geografa interesuje, jak stoją 
sprawy z matematyki, a ten z kolei chce 
wiedzieć, jak wygląda nauczanie języka.

Przed opuszczeniem szkoły musiałem 
opracować na piśmie uwagi powizytacyj
ne (tzw. „alet obsledowania szkoły"), bez 
których wizytacja byłaby nieważna. 
Uwagi mu siały kończyć się konkretnymi 
propozycjami, np. jeżeli uczniowie w ja
kiejś klasie robili błędy ortograficzne, a 
frekwencja w innej klasie była zła, pi
sałam w „akcie": „Proponuję, eby w ter
minie do dnia takiego i takiego nauczy
ciel X powtórzył z klasą Y takie a takie 
partie materiału programowego z języka; 
dyrektora zobowiązuję do przypilnowa
nia tego. Nauczyciel Z musi w terminie 
takim a takim zbadać przyczyny długo
trwałej nieobecności uczniów" i t d. Je
den egzemplarz „aktu" zostawiałam w 
szkole, drugi zabierałam do inspektoratu.

Po pewnym czasie musiałam powtór
nie przybyć do szkoły, by sprawdzić, czy 
zarządzenia zostały wykonane.

Po powrocie do inspektoratu oddawa
liśmy „akty" kierownikowi wydziału, 
który na podstawie uwag w nich zawar
tych opracowywał „Zarządzenie do wszy
stkich szkół rejonu". W Zarządzeniu tym 
charakteryzował w zwartej formie pracę 
szkół, powołując się na konkretne przy
kłady zaczerpnięte z „aktów". Zarządze
nie kończyło się konkretnymi propozycja
mi, na co należy zwrócić uwagę w dal
szej pracy. W ten sposób wszystkie szko
ły rejonu korzystały z doświadczeń tych 
szkół, które zostały już zwizytowane.

Akty przechowywaliśmy pieczołowicie. 
Stanowiły one podstawę do naszych 
sprawozdań z pracy inspektorskiej, a tak
że do opracowywania referatów na stycz
niowe i sierpniowe konferencje rejo
nowe.

IDA ALTSZULER

Aby scharakteryzować przełom w życia 
gospodarczym, jaki dokonał się w Polsce 
w roku ubiegłym, trzeba by napisać księ
gę. Ograniczymy się tylko do wskazania 
kilku przykładów tego przełomu. Ruch 
współzawodnictwa ogarniający coraz szer
sze masy, rozszerzył się w roku ubiegłym 
na wszystkie dziedziny pracy. Przykładem 
mogłaby być inicjatywa tow. Walaszczy- 
ka, w wyniku której współzawodnictwo 
rozciągnięte zostało na działalność oszczę
dnościową. Innym przykładem będzie apel 
załogi Hajduckich Zakładów Hutniczych, 
wzywający do współzawodnictwa w przy
śpieszeniu obiegu środków obrotowych, 
lub inicjatywa tokarza Mateli, zapowiada
jąca rewolucję w naszym przemyśle me
talowym.

Jednym z najbardziej widocznych prze
jawów przełomu, dokonanego w roku 

| ubiegłym, są przemiany w naszym budo- 
nictwie. Dzięki współzawodnictwu, w krót
kim czasie przeszliśmy długą drogę od po
jedynczych rekordów trójek murarskich, 
poprzez rekordy brygad budowlanych, do 
budownictwa szybkościowego, jako syste
mu.

W początkach roku ’ ubiegłego rząd 
uchwalił plan oszczędnościowy. Nowe for
my współzawodnictwa i racjonalizacji, no
we formy oszczędzania, cały wkład entu
zjazmu i pomysłowości robotniczej wszy
stko to nadało istotną treść planem, wy
tyczonym przez kierownictwo. Wzbogaca
jąc i rozbudowując tę plany, klasa robot
nicza stworzyła wąrunki, w których by
ło możliwe przekroczenie zaplanowanych 
oszczędności. Zamiast 115 mil onćw z^°” 
tych oszczędności — uzyskaliśmy ponad 
129 miliardów. * » *

Plan Trzyletni wykonaliśmy 1 listopada 
1949 r. Wielka, twórcza praca roku ubie
głego dokonana została w niełatwych wa
runkach zaostrzającej się walki klasowej, 
w warunkach trudności stwarzanych nam 
na odcinku gospodarczym przez świat ka
pitalistyczny. Trudności te udało się nam 
pokonać tylko dzięki entuzjazmowi pol
skiej klasy robotniczej, dzięki słusznej 
drodze wytkniętej przez partię, dzięki nie 
ustającej pomocy gospodarczej Związku 
Radzieckiego i dzięki szerokiej współpra
cy z krajami demokracji ludowej. Po tej 
drodze będziemy szli dalej do triumfu 
Sześcioletniego Planu budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.
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Przeciw apolityczności wychowania fizycznego
Na marginesie książki pt. „Wychowanie fizyczne w szkole podstawowej’* Janiny Kutzner

Przegląd wyctezen 
miedzymioaow^ch 

s=PsassESiC?g?sss-^.Ł'asim3^aa3asnmjJM'jmuAM>iMx»ii»^aałuCTwła:'*»j>iiu«<»'iwj»»\'juro«agraaaasssi

W końcu 1949 r. ukajała się »• półkach 
księgarskich dawno zapowiadana i » nie
cierpliwością oczekiwana książka pt.s 
„Wychowanie fizyczne w szkole podsta
wowej". Praca zbiorowa pod redakcją 
Janiny Kutzner. Nasza Księgarnia. 1949. 
Cena 600 złotych.

Książka ta ma do spełnienia podwójne 
zadanie: zapełnić lukę w naszej bibliogra
fii fachowych podręczników w dziale wy
chowania fizycznego, dać nowe, współ
czesne ujęcie kultury fizycznej.

Opracowana przez grono praktyków, 
związanych blisko z życiem i pracą szko
ły, odziewrciedla dokładnie wszystkie plu
sy i minusy naszej szkoły; jest dobra pod 
względem „technicznym", lecz wykazują
ca niedostateczne jeszcze zrozumienie za
sadniczych problemów wychowawczych. 
Dotychczas przecież pokutuje w niektó
rych kołach nauczycielskich opinia, że 
wychowanie fizyczne jest wychowaniem 
apolitycznym, coś w rodzaju „wyłączne
go" kształcenia technicznego, a trzeba z 
żalem stwierdzić, że omawiana książka 
nie przyczynia się do rozwiązania tego 
nonsensu, w którym wychowywano nas 
przez wiele lat.

Tom pierwszy, który jest już w sprze
daży, składa się z dwóch części: w pierw
szej autorzy omawiają „wiadomości ogól
ne", których zadaniem jest wprowadzenie 
czytelnika do dalszych części szczegóło
wych. Mamy tu drobiazgowe wskazówki, 
omawiające całokształt wychowania fizy
cznego w szkole podstawowej, a więc za
danie, środki, metody i organizację.

W drugiej części podręcznik zawiera 
szczegółowy zasób materiału ćwiczebnego 
dla klasy I i II wraz z uwagami metody
cznymi i przykładami osnów lekcyjnych.

Dalsze dwa tomy podręcznika, które 
wkrótce mają się ukazać, obejmą zasób 
materiału dla klas 3—4 i 5—7.

Podręcznik jest opracowany dla na
uczyciela mespecjalisty, i dla warunków 
szkolnych przeciętnych. Zapoznanie się z 
książką pozwolić-może licznym nauczy
cielom innych przedmiotów na prowadze
nie zajęć w. f. i wciągnie do tej pracy 
tych wszystkich, którzy nie mieli możno
ści nabycia odpowiednich wiadomości na 
kursach wakacyjnych. Również i młodzi, 
początkujący nauczyciele będą mogli przy 
pomocy tej książki rozstrzygnąć różne 
wątpliwości, a absolwenci kursów odświe
żyć swe wiadomości. Bardzo prosty i ja
sny układ, popularno - naukowe ujęcie, 
duży zasób cennego materiału, dostoso
wanego do warunków, w jakich jeszcze 
znajduje się większość naszych szkół pod
stawowych — to cenne cechy książki i 
wielka jej wartość praktyczna. „Teore
tyk" spotka tu moc ćwiczeń, wziętych z 
codziennej praktyki szkolnej, „praktyk" 
znajdzie uzasadnienie doboru i formy 
ćwiczeń.

O właściwy program 
języka polskiego w szkołach dla dorosłych 

[Głos w dyskusji]
W związku z artykułem kol. Kuroczki 

w sprawie programów szkół dla doro
słych pragnę dorzucić garść uwag jako 
nauczycielka j. polskiego w szkołach te
go typu. Nie będę powtarzała tego, o 
czym była mowa w poprzednim artykule, 
że programy te są błędne fcod względem 
politycznym i że są wielkim anachroniz
mem., Chcę zwrócić uwagę na wadliwą 
strukturę tych programów, na brak do
stosowania ich dę poziomu słuchaczy, 
którym mają służyć, i do warunków, w 
jakich się słuchacze uczą.

Jest rzeczą oczywistą, że uczniowie 
szkół dla dorosłych mają znacznie gor
sze warunki, aniżeli uczniowie szkół 
młodzieżowych, choćby ze względu 
na znużenie, występujące wieczorem — 
zwłaszcza po kilkugodzinnej pracy zawo
dowej, poprzedzającej naukę, brak czasu 
dla pracy samokształceniowej 1 zmniej
szone zdolności aprecepcyjne po 25 roku 
życia.

W programie języka polskiego znajdu
jemy wiele niekonsekwencji, jeżeli cho
dzi o dobór materiału. Ćwiczenia słowni
kowe wskazywałyby na niedocenianie 
właściwości umysłowych ucznia szkoły 
dla dorosłych przy jednoczesnym przece
nianiu jego możliwości, jeżeli idzie o li
teraturę.

Wreszcie dwustopniowy układ mate
riału, traktujący semestry I — IV jako 
kurs propedeutyczny, i V — VI jako sy
stematyczny w szkole, która jest jednoli
ta, powoduje poważne, i niekorzystne 
konsekwencje. Wskutek takiego układu 
na pierwsze trzy semestry przypada ma
teriał ogromny ilościowo (mimo stosowa
nia uproszczeń, przewidzianych dla kur
su propedeutycznego) i ważki pod wzglę
dem Ciężaru gatunkowego. Tak więc na 
sem. I przewiduje się literaturę staro
polską, na II twórczość Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, Norwida, Fre
dry; na III ■ Asnyka, Konopnicką, Pru
sa, Dygasińskiego, Orzeszkową, Wyspiań
skiego, Żeromskiego, Struga, na IV _
utwory międzywojenne; na V __ VI __
systematyczny kurs historii literatury z 
uwzględnieniem tych samych autorów.

Zespoły słabiej przygotowane lub pra
cujące w trudnych warunkach nie radzą 
sobie z tym materiałem. Na ogół dla se
mestru I jest za trudna i nie odpowiada
jąca zainteresowaniom literatura staro
polska, dla II — za trudny się wydaje

Opowiedz! Makcji
Na wpływające do Redakcji w różnych 

sprawach listy wysłaliśmy odpowiedzi na
stępującym .Koleżankom i Kolegom:

Zalasinski Kazimierz — Kowary, pow.
Jelenia Góra,

Siemaszko Jerzy — Sławków, pow. Bę
dzin,

Lenant Zdzisław — Książnice Wielkie, 
pow. Dzierżoniów,

Kwiecińska B. — Skulska Wieś, pow.
Konin,

Cebulanka Stefania — Mysłowice
Czech Brunon — Koziki,' pow. Ostrów 

Mazowiecki,
Myszadła, pow. Radzymin, 

^Sekulowa Zofią — Sworzyce, pow. Koń-

„Wychowanie Fiiyesn® w szkole pod
stawowej" na pewno przyczyni się do dal
szego rozwoju wychowania fizycznego w 
szkole — i to jest niewątpliwie olbrzymią 
zasługą autorów.

Wadą zasadniczą jest natomiast fakt, 
że na okładce książki można by śmiało 
jako datę wydania umieścić rok 1939(1), i 
nikt by się nie zdziwił. Książka była na
pisana wprawdzie w roku 1947 i oddana 
do składu, ale nawet do tego czasu zaszły 
duże zmiany w naszym stosunku do wy
chowania, a nieskontrolowanie treści książ
ki, która ujrzała światło dzienne dopiero 
w roku 1949 spowodowało, że stała się 
ona pewnego rodzaju anachronizmem.

Oczywiście nie można mieć pretensji, 
że ostatnie, wnikliwe uchwały Biura Po
litycznego KC PZPR, w sprawie wycho
wania fizycznego, nie znalazły jeszcze 
pełnego oddźwięku (przypuszczać należy, 
że w następnych tomach znajdzie się od
powiednie omówienie), niemniej jednak 
ogólne nastawienie książki jest błędne 
i wywołać może wiele nieporozumień 
wśród mało politycznie uświadomionej 
części pracowników wychowania fizyczne
go nie tylko w szkole, ale i w organiza
cjach sportowych.

Już w pierwszym rozdziale książki: O 
roli szkoły w upowszechnianiu kultury fi
zycznej w Polsce, podkreślono mocno w 
definicji zadań w. f. kwestię tzw. poten
cjału biologicznego, lecz pominięto mil
czeniem zadania natury wychowawczo- 
politycznej. Co więcej, nawet tam, gdzie 
wprost narzuca się konieczność zajęcia 
stanowiska i wyciągnięcia wniosków — 
nie postawiono kropki nad i.

Przykładem niech służy omówienie 
znaczenia wychowawczego ćwiczeń rucho
wych (str. 23): „Radość, jaką da je ruch, 
poczucie własnej siły wpływają na to, że 
w' atmosferze tej szczególnie łatwo jest 
wykorzystać działanie dziecka dla wyro
bienia aktywnej postawy społecznej". Do
tąd wszystko dobrze — ale mimo woli ci
śnie się pytanie — w jakim kierunku na
leży kształcić tę aktywną postawę społe
czną 1 I odpowiedzi nie otrzymuje się. Bo 
taka odpowiedź nie była potrzebna przed 
wojną, gryź sanacyjni pedagodzy w swoim 
zakłamaniu dobrze rozumieli o co chodzi: 
wychowajcie człowieka „apolitycznie", a 
on sam, jak dorośnie, wybierze to, co 
słuszne.

To niedocenianie zadań współczesnego 
wychowania spotykamy w wielu miejscach 
książki. Dla, przykładu na str. 81 przy 
omawianiu święta w. f. czytamy: „Stoso
wane powszechnie święta w. f. winny być 
ściśle splecione z uroczystościami końca 
roku szkolnego, stanowiąc jedną z naj
żywszych form propagandowego i uświa
damiającego jednocześnie oddziaływania 
szkoły na otoczenie". Ale treść i formę
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Słowacki, III semestr nie zdąży opraco
wać takiej ilości (dużych rozmiarów) u- 
tworów powieściowych.

Nauczyciel chcąc zadość uczynić wy
maganiom programu i jakoś zamknąć 
materiał w wyznaczonym czasie w wypad
ku braku warunków dla pracy domowej 
ucznia, cały ciężar licznych zadań prze
nosi na lekcje. „Rozprawia" się z więk
szymi utworami przy pomocy referatu, 
cytowania wyjątków i garści uwag uzu
pełniających. Prześlizguje się w ten spo
sób z pozycji na pozycję, często nie mo
gąc wyegzekwować przeczytania omawia
nego utworu. '

Inny nauczyciel, licząc się z poziomem 
i warunkami swego zespołu, pomija wszy
stkie trudniejsze pozycje, spychając je 
„na później", na kurs systematyczny. 
Wskutek tego powstają zaległości i od
chylenia, od wytycznych programu. Kto 
wie, czy tych właśnie utworów nie moż
na było ocalić dla ostatnich dwóch seme-
strów — w przeciwieństwie do uwzględ
nionych poprzednio utworów, które przy 
ponownym rozpatrywaniu na stopniu 
systematycznym może w niejednym wy
padku stracą urok nowoścL

Nowy program ma wynikać z konkret
nej rzeczywistości, służyć określonym 
celom poznawczym i ideologicznym, ra
cjonalnie usystematyzować materiał nau
czania, aby umożliwić uczącym się o- 
siągnięcie jak najlepszych wyników. Dla
tego w pewnej mierze należało by przy 
jego konstruowaniu liczyć się z warun
kami słuchaczy szkół dla dorosłych o 
ustroju semestralnym.

Czy nie należało by. zerwać z zasadą 
dwustopniowości w jednolitej szkole dla 
dorosłych?

Wydaje się celowe wskazanie dla se
mestru I materiału istotnie odpowiadają
cego poziomowi i zainteresowaniom roz
poczynających naukę w szkole średniej 
dla dorosłych (w oparciu o odpowiedni 
podręcznik — „wypisy", zawierające wy
jątki i mniejsze całości z literatury now
szej i współczesnej, jak również w opar
ciu o dobry podręcznik do ćwiczeń gra
matycznych i stylistycznych, który mógł
by odegrać pożyteczną rolę w walce, 
zmierzającej do podniesienia poziomu).

Zrezygnowanie z dwustopniowości, roz
poczęcie systematycznego kursu literatu
ry od semestru II, przy równomiernym 
uwzględnianiu lektury uzupełniającej i 
twórczości współczesnej Polski oraz in
nych narodów, uchroni od fragmenta
ryczności, powierzchowności i przeciąże
nia, dającego się odczuwać na tym właś
nie stopniu propedeutycznym, zapewni 
lepsze warunki pracy, a więc i lepsze wy
niki.

Niezmiernie ważnym jest zagadnienie 
doboru lektury uzupełniającej. W dotych
czasowym programie czytamy: „Dostoso
wane do tematyki utwory literatury 
współczesnej i najnowszej dowolnie wy
brane przez nauczyciela".

Otóż nauczyciele chętnie zrezygnują z 
tej koncesji. Nie tylko pragnęliby, ale o- 
czekują, że Ministerstwo Oświaty zechce 
ten punkt programu sprecyzować. Wyda
je się wskazane ogłoszenie takiej listy 
lektury, choćby na razie nadano jej cha-

oddziaływani* — a więc rzeczy najistot
niejsze — pomija się milczeniem.

Tak podchodziło do wychowania fizy
cznego społeczeństwo burżuazyjne, które, 
wyzyskiwało rzekomą apolityczność kul
tury fizycznej dla swoich ciasnych, kla
sowych celów. I z tym w naszych pod
ręcznikach najwyższy czas skończyć.

A sprawa wycieczek i ich wartość wy
chowawcza (str. 51): „Wartości wycho
wawczo - społeczne. Wycieczkowanie' 
stwarza idealne warunki wychowania. 
Otwarta przestrzeń, swoboda, piękno 
przyrody, zmieniające się krajobrazy i 
wrażenia wprowadzają uczestników w na
strój szczególnie dogodny do oddziaływa
nia wychowawczego", — ale jakiego ? 
Przecież tu już wyraźnie przebija nie zre
widowane dotychczas idealistyczne po
dejście do przyrody.

I dalej: „Znoszenie niezliczonej ilości 
drobnych braków hartuje ducha, przy
zwyczaja do przestawania na małym". 
Oczywiście, co więcej potrzeba, by cel 
wychowania kapitalistycznego był osiąg
nięty. Ale my nie chcemy ludzi, którzy by 
poprzestawali na małym; nie mielibyśmy

dziś Polski, budującej socjalizm, ni« mie
libyśmy szybkościowców i trasy W-Z.

I jeszcze jedna strona wychowania spo
łecznego przez wycieczki zastała pomi
nięta. „Główne zadania wycieczek, orga
nizowanych w szkole podstawowej dla ce
lów wychowania fizycznego to wyprowa
dzenie dzieci w lasy i w pole, na słońce 
i powietrze, to przeprowadzenie ćwiczeń, 
gier i zabaw ‘ oraz gier terenowych w wa
runkach naturalnych". Wprawdzie trochę 
dalej na tej samej 131 str. czytamy: „Bez
pośrednie zetknięcie się dzieci z przyrodą, 
jej pięknem i jej skarbami, z krajobra
zem, z człowiekiem, jego życiem i kulturą, 
wiąże najściślej wychowanie fizyczne z 
nauką przyrody i geografii, historii z za
gadnieniami życia współczesnego". I na 
tym koniec, a następne 25 stron omawia 
technikę wycieczki. Ale na pewno nie jest 
zrozumiałe samo przez się, że każdy na
uczyciel wykorzysta wycieczkę dla poka
zania np. pracy wsi produkcyjnej, albo 
zwróci uwagę dzieci, jak człowiek opano
wuje przyrodę.

Ł. Żelazowski 
(C. d. w następnym numerze).

Olimpiada matematyczna
W związku z naszym artykułem z dnia, 

24.XII.49 r., podajemy kilka uzupełnień; 
i wiadomości aktualnych.

Zawody matematyczne, pod nazwą, 
„Olimpiada Matematyczna" dla uczniów' 
klas licealnych na terenie całego państwa, 
zostały ustanowione rozporządzeniem Mi-, 
nistra Oświaty z dn. 31.X.1949 r., nr II— 
7340/49 (Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 16 z dn., 
25. XI. 49, gdzie podany jest również) 
szczegółowy regulamin Olimpiady Mate
matycznej). Ministerstwo przekazało or
ganizację i przeprowadzenie corocznych i 
zawodów Polskiemu Towarzystwu Matę-, 
ma tycznemu. W Warszawie został powoła
ny przez Ministra Oświaty, Komitet Głów-i 
ny Olimpiady Matematycznej, który bę-i 
dzie ustalał teksty zadań olimpijskich dla' 
szczebla A (wyższego) na miesiące: gru-| 
dzień, styczeń i luty r. b. oraz dla szcze-i 
bla (niższego) jeszcze prócz powyższych, 
na miesiące: marzec i kwiecień r. b. Za-i 
dania te będą rozsyłane co miesiąc do; 
wszystkich szkół typu licealnego i lice-' 
ów pedagogicznych, gdzie nauczyciel matę- > 
matyki poda je do wiadomości uczniów.

Uczeń, który chce przystąpić do zawo
dów ma te zadania rozwiązywać w domu, 
a rozwiązania wręczyć swemu nauczycie
lowi matematyki w terminach: rozwiąza
nia zadań na grudzień — najpóźniej 10 
stycznia rb., na styczeń — najpóźniej 30 
stycznia, na luty—najpóźniej 28 lutego br. 
(dla szczebla B zadania na marzec — 

rakter tymczasowy. Za autorytatywnym 
rozstrzygnięciem sprawy przemawia i ten 
wzgląd, że przy dokonywaniu wyboru 
nauczyciel może się pomylić, może popeł
nić błąd, uderzający w podstawy ideolo
giczne programu.

Zagadnienie nowych programów jest 
tak ważne, że w fazie ich przygotowywa
nia może będzie celowe zapoznanie się z 
opinią i sugestiami terenu, choćby miały 
one posłużyć tylko jako materiał do dy
skusji.

Klara Dąbrowska

Na kursach
— nie przemęczać

Kursy nauczycielskie w Polsce Ludo 
wej objęły wielką masę nauczycieli róż
nych typów szkół. Organizowanie kur
sów w miejscach uzdrowiskowych stwa
rza bardzo dobre warunki doskonalenia 
się zawodowego i ideologicznego

Kursy te pociągają za sobą poważne 
wydatki ze skarbu państwa. Organiza
torzy starają się najekonomiczniej go
spodarować czasem, aby zapewnić u- 
czestnikom możliwie najpełniejsze ko
rzyści.

Przeładowanie jednak programu zbyt 
dużą ilością wykładów wywołuje wręcz 
przeciwny skutek. Często na kursach od
bywają się wykłady i dyskusje 10 a na
wet 11 godz. dziennie, w ciągu 20 dni nie 
ma ani jednego dnia wolnego od zajęć. 
Zmęczeni uczestnicy bezwiednie stają się 
nieuważni, a nawet zasypiają Otępiała 
myśl z trudem podążą za słowami prele- 
genów. Kurczą i gną się cotaz bardziej 
plecy, zakrada się zniechęcenie.

Przy układaniu programu zajęć należy 
brać pod uwagę możliwości uczestników.

Nadmierna ilość godzin na kursie w 
żadnym wypadku nie świadczy o jego 
wysokim poziomie.

Jan Kulpa
Kielce

Do czego prowadzi 
przerosi biurokracji

W Liceum Rachunkowości Rolniczej w 
Bielsku-Podlaskim pracuje kolega Mi
chał Burzyński, któremu Wydział Oświa
ty Rolniczej w Białymstoku wypłacał od 
września dodatek specjalny w wysokości 
5 tys. zł. miesięcznie, choć kolega Bu
rzyński nie ubiegał się o to. Dopiero po 
3-ch miesiącach zorientowano się, że do
datek był wypłacany nieprawnie i przy 
poborach grudniowych kol. Burzyńskie
mu potrącona została od razu kwota 15 
tys. złotych, tak że kol. Burzyński otrzy
mał na rękę 4.900 zł. po spłaceniu jesz
cze zaciągniętej pożyczki w związku z 
wyjazdem na kurs szkolenia ideologicz
nego, w wysokości 2 tys. zł. A więc na 
utrzymanie żony, dwojga dzieci i siebie 
pozostało zaledwie 4.900 zł. na cały mie
siąc.

Czy wolno jest więcej potrącić z pobo
rów, jak 20 proc., czyżby obywatele z

w ostatnim dniu marca, na kwiecień — 
w ostatnim dniu kwietnia).

Rozwiązania uczniowskie tematów
szczebla B ocenia nauczyciel, wyznaczony 
przez dyrekcję szkoły i po zakończeniu 
tych zawodów, tj. po 30 kwietnia br., na 
jego wniosek, dyrekcja szkoły może 
przyznać zawodnikowi nagrody książkowe 
we własnym zakresie -— zawiadamiając 
o tym Komitet Okręgowy.

Nauczyciele nie mają obowiązku ocenia
nia rozwiązań tematów uczniowskich 
szczebla A, a jedynie mają je przesłać 
niezwłocznie do właściwego terytorialnie 

;Komitetu Okręgowego Olimpiady. Podaje
my poniżej adresy Komitetów Okręgo
wych Olimpiady.

Właściwe zawody odbędą się w końcu 
marca r. b. w miastach, które są siedzi
bami Komitetów Okręgowych; będą do 
nich powołani ci uczniowie, którzy najle
piej rozwiążą nadesłane zadania. Będzie to 
rodzaj egzaminu piśmiennego pod kon
trolą. Zwycięzcy tych zawodów zostaną 
imiennie powołani do Warszawy, gdzie w 
końcu kwietnia rb. odbędą się ostateczne 
zawody eliminacyjne. Koszty przyjazdu
zawodników oraz zakwaterowania i wyży
wienia ponosi państwo.

Jako nagrody ostateczne dla zawodni
ków, prócz wymienionych w poprzednim 

/artykule, przewidziane są specjalne, sty
pendia państwowe — dla chcących się da
lej kształcić; w razie potrzeby, tzn. nie- 
zamożności zawodnika i dobrych jego 

(postępów, stypendia te będą rozciągnięte
na cały czas studiów wyższych.

Adresy Komitetów Okręgowych Olim
piady Matematycznej są następujące:

dla Okręgów Szkolnych: 
warszawskiego, białostockiego, olsztyń

skiego — WARSZAWA, Al. Ujazdowskie 
4. Seminarium Matematyczne Uniwersy
tetu Warszawskiego;

wrocławskiego i śląskiego — WRO
CŁAW, Wybrzeże Wyspiańskiego 27. Po
litechnika. Seminarium Matematyczne; 

| krakowskiego, rzeszowskiego i kielec
kiego — KRAKÓW, ul. Św. Jana 22. Se
minarium Matematyczne Uniwersytetu 
Jagiellońskiego;

poznańskiego, gdańskiego, szczecińskie
go — POZNAŃ, ul. Grunwaldzka 14. In
stytut Matematyczny Uniwersytetu Poz
nańskiego;
I łódzkiego i pomorskiego — ŁÓDŹ, ul. 
Lindleya 6. Seminarium Matematyczne 
Uniwersytetu Łódzkiego;

lubelskiego — LUBLIN, Plac Litew
ski 5. Uniwersytet Marii Curie-Sklodow- 
skicj, Seminarium Matematyczne.

NAUCZYCIEL MA GŁOS
Wojew. Wydz. Oświaty Rolniczej nie 
wiedzieli, że to jest wielka krzywda wy
rządzona nauczycielowi. Takie wypadki 
me mogą mieć miejsca w Polsce Ludo
wej, gdzie troska o człowieka pracy win
na cechować każde posunięcie. Konsek
wencję winien ponieść ten, kto tale za
łatwił sprawę.

K. Sz. •
Od Redakcji.

Podzielamy w zupełności zdanie Kolegi. 
Wojewódzki Wydział Oświaty Rolniczej 
w Bielsku Podlaskim załatwił sprawę for. 
malistycznie, biurokratycznie, nie wnika
jąc w warunki człowieka pracy.

t

Szkoły 
niżej zorganizowane 
a wyniki nauczania

Artykuły i wypowiedzi w prasie ZNP 
na temat walki o wyniki nauczania 
świadczą, że zagadnienie to jest ogólną 
troską całego nauczycielstwa związko
wego, wypływającą z doceniania w peł
ni swej roli i odpowiedzialności w dzie
dzinie budowy zrębów socjalizmu w Poj- 
sce.

Dobre wyniki nauczania to zapewnie
nie ralizacji Planu Sześcioletniego. Od 
nauczycieli szkół podstawowych wymaga 
się przygotowania młodzieży do nauki 
w szkołach zawodowych, które mają do
starczyć odpowiednich specjalistów. Po
nieważ specjaliści ci mają rekrutować 
się nie tylko z młodzieży robotniczej, ale 
i _ chłopskiej, problem wyników naucza
nia w szkołach wiejskich, a szczególnie 
w szkołach o jednym, dwóch i trzech 
nauczycielach, wymaga specjalnego omó
wienia. Szkoły te pracują w ciężkich 
warunkach, pokonują wiele trudności, a 
tak mało się o ich pracy pisze i mówi.

Należy więc z uznaniem podkreślić, że 
po raz pierwszy w dziejach naszego 
szkolnictwa, Ministerstwo Oświaty — 
doceniając trudności szkół niżej zorga
nizowanych — zwołało konferencje okrę
gowe w siedzibach kuratoriów w roku 
1948 i w końcu stycznia 1949 r. w Mini
sterstwie Oświaty, gdzie nauczycielstwo 
z terenu całej Polski wypowiedziało 
swoje uwagi o szkolnictwie niżej zorga
nizowanym. Niektóre wnioski nauczycie
li stały się podstawą polepszenia stanu

UZNANIE Demokratycznej Re
publiki Vletnamu przez dwa 
wielkie mocarstwa — Związek 

Radziecki i Chiny Ludowe — posta
wiło Vietnam w rzędzie niezależnych 
1 suwerennych krajów. Fakt ten 
przekreślił, rachuby francuskich im
perialistów, którzy robili wszystko, 
aby stłumić dążenia wolnościowe 
ludu vietnamskiego, aby utrwalić 
Swr wpływy w Vietnamie,

Nie pomogło wysyłanie transpor
tów broni i oddziałów ekspedycyj
nych. Nie pomogło utworzenie ma
rionetkowego „rządu" z byłym ce
sarzem Bao Dai. Nie udało się woj
skom francuskim złamać oporu 
Armii Demokratycznej, zajmującej 
9/10 terytorium Vietnamu. Nie udało 
się, mimo uznania „rządu" Bao Dai 
przez reakcyjną większość francus
kiego parlamentu — wmówić światu, 
że za tym rządem stoi ktoś jeszcze, 
poza wojskiem... francuskim. Rząd 
Demokratyczny, mający zaufanie i 
poparcie ludu yletnamskiego, uzna
wany przez pokojowe mocarstwa_ _
jest faiktyczną, legalną władzą Viet- 
namu.

FACHOWCY
TT ILKA dni temu oddziały francu- 

skie dokonały w Saj gonie 
potwornej masakry manifestują
cych na rzecz pokoju yietnam- 
skich studentów. 32 zabitych, 100 
ciężko, 1000 lżej rannych — oto 
bilans tej jednej „akcji" francu
skich kolonizatorów.

Bo w korpusach ekspedycyjnych w 
Vietnamie spotkali się zbrodniarze 
wojenni i przestępcy. Spotkali się 
kapo z hitlerowskich obozów kon
centracyjnych, SS-mani, andersow- 
cy, przestępcy z francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej. Ci wszyscy, którzy 
na ochotnika poszli zdobywać sła
wę jako fachowcy od pacyfikacji.

Lud vietnams>ki wie, że do niego 
należy słuszność w tej walce. Wie, że 
do niego należy zwycięstwo. Wie, że 
stoją za nim narody wolne i te, któ
re walczą o wolność.

Wie, że stoi za nim lud Francji, 
który 25 stycznia, w „Dniu walki o 
pokój w Vietnamie“ dał wyraz pro
testu przeciwko rządowi, prowadzą
cemu „brudną wojnę". Wie, że sto
ją za niną gnębione i wyzyskiwane 
przez kapitalizm, zaprzedane ame
rykańskiemu imperializmowi, pętane 
planami Marshalla 1 paktami atlan
tyckimi —• ludy Zachodniej Europy.

Lud vietnamski wie, że gniew; i 
bunt, którym nabrzmiewają te ludy 
jest w jego walce sojusznikiem.

PAKT KAPITULACJI
TT APITULACJĘ podpisały rządy 

Wielkiej Brytanii, Francji, 
Belgii, Włoch, Danii, Norwegii, Ho
landii, Luksemburga. Kapitulacja ta 
nosi szumną nazwę „układów dwu
stronnych w sprawie dostaw broni z 
USA wi ramach paktu atlantyckiego".

W myśl tych — indywidualnych 
dla każdego kraju — układów, Sta
ny Zjednoczone mają dostarczać 
sprzętu dla „obrony" sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego. Każdy z krajów 
będzie miał honor goszczenia na

dydaktycznego 1 organizacyjnego tych 
szkół. Dla przykładu weżmy najistotniej
szy wypadek, a mianowicie zmniejszenie 
liczby dzieci przypadającej na 1 nauczy
ciela, przeciętnie do czterdziestu. Prob
lem ten uwidacznia się szczególnie ja
skrawo w zestawieniu z liczbą dzieci, 
przypadającą na 1 nauczyciela za cza
sów sanacji, kiedy to w szkołach o 1 na
uczycielu było ponad 100 dzieci o dwóch 
nauczycielach — 200. a o 3 nauczycie
lach z reguły ponad 200.

Nie wszystkie jednak postulaty wysu
wane przez nauczycielstwo na konferen
cjach zostały zrealizowane. Zdajemy so
bie sprawę, ze na przeszkodzie stoją o- 
gromne potrzeby naszego budującego się 
państwa. Ze względu jednak na koniecz
ność osiągania jednolitych wyników na
uczania należy zwrócić uwagę na trud
ności, które ma do pokonania nauczyciel 
szkół niżej zorganizowanych.

Nauczycielstwo napotyka w swej pra
cy na wielkie trudności: brak niektórych 
podręczników, niedostateczne przygoto
wanie ideologiczne nauczycieli, brak od
powiedniego przygotowania do naucza
nia w klasach wyższych. W szkołach o 
1 2, 3 nauczycielach dochodzą jeszcze 
dalsze trudności, wynikające z organiza
cji nauki w klasach łączonych: mniejszy 
wymiar godzin, przewidziany na poszcze
gólne przedmioty, słabsze zaopatrzenie 
szkół w pomoce naukowe trudności w 
organizowaniu pomocy w nauce słab

Ogłoszenia drobne
Zamienię etat w szkole podstawowej 

przy sanator.um w Rabce - Zdroju 
(uzdrowisko, warunki materialne bardzo 
dobre, 3 licea, dojazd koleją 1 autobu
sem do Krakowa i Zakopanego) na etat 
w miejscowości suchej, posiadającej 
szkołę jedenastoletnią, z mieszkaniem. 
Na zamianę może reflektować tylko oso
ba do lat 35. zdrowa, kochająca pracę, 
ewentualnie starsza ze specjalnymi kwa
lifikacjami. M Leszczyńska, Rabka- 
Zdrój, sanatorium „Modrzew".

Jadwiga Muczynisówna obeente Ru
dzińska prosi profesorów i koleżanki, 
które ukończyły Państwowe Seminarium 
Ochroniarski" w Wilnie w latach 1925— 
1929 o podanie swoi di adresów w celu 

własny koszt amerykańskiej misji 
wojskowej, kontrolującej zastoso
wanie broni. Każdy z krajów będzie 
miał miły obowiązek eksportowania 
do USA surowców i półfabrykatów 
według uznania Amerykanów.

Szczególnie w stosunku do Belgii 
podkreślony został ten ostatni „przy
wilej". Belgia — jak wiadomo — po
siada w Kongo złoża uranu. A Stany 
Zjednoczone nie chciały by stracić 
ani kilograma cennej rudy, choćby* 
starały się o nią belgijskie uniwer
sytety.

Układy dwustronne wywołały falę 
oburzenia w krajach paktu atlantyc
kiego. Bo stanowią one jeszcze je
den krok na drodze, podporządkowa
nia interesów tych krajów, amery
kańskiemu kapitałowi, bo stanowią 
jeszcze jeden krok na drodze agre- 
sywnej polityki podżegania do 
wojny.

Prawdziwy „pakt kapitulacji"-
WIMIAKA WYMIANIE 

NIERÓWNA
TJ ZĄD francuski zerwał rokowa- 

ma handlowe z Polską, nie do
puszczając w ten sposób do zawar
cia nowej umowy o wymianie to
warów (clearingowej). Jałto pre
tekst zerwania rozmów — podał 
„warunki", wytworzone w związku 
z akcją przeciwko polskiej emigra
cji we Francji, warunki wytworzo
ne właśnie przez rząd francuski. 
Rząd polski nie przestawał uzna
wać ważności innych, obowiązują
cych umów między naszymi kraja
mi. Ale w wyniku kroku rządu 
francuskiego wytworzyła się sytua
cja, w której stanęliśmy wobec ko
nieczności wstrzymania pewnych za
mówień, szczególnie na francuskie 
samochody i autobusy. Bo części za
pasowe i opony do tych wozów 
otrzymywaliśmy właśnie z umowy 
clearingowej, nieodnowionej z winy 
rządu francuskiego. Zaś samochody 
bez części — po krótkim czasie nie 
są zdatne do użytku.

Tak wyglądają stosunki handlo
we z krajami zmarshallizowanymi, z 
krajami, które coraz bardziej uza
leżniają się od Stanów Zjednoczo
nych. Wall Street — kapitał amery
kański — coraz silniej koncentruje 
w swych rękach monopol na „uzdra
wianie" gospodarki Zachodniej Eu
ropy. A skutki — widać wyraźnie: 
obniżające się wskaźniki produkcji i 
wzrastające miliony bezrobotnych w 
„leczonych" krajach.

Jakże inaczej wyglądają stosunki 
handlowe między Związkiem Ra
dzieckim i krajami demokracji lu
dowej.

Świadczy o tym choćby podpisany 
ostatnio dodatkowy układ między 
Polską a ZSRR, zwiększający sumę 
obrotowi między naszymi krajami o 
34°/o w stosunku do roku 1949. W ra
mach tego układu otrzymamy to, co 
jest nam prawdziwie potrzebne dla 
rozbudowy naszej gospodarki. Tra
ktory, maszyny rolnicze, bawełnę, 
rudy, chemikalia...

Nie.konserwy dla psów, nie „wspa
niały napój XX wieku", Coca-Cola...

Zofia Artymowska

szym uczniom, brak świetlic itp. Poza 
tym nauczyciele w szkołach niżej zorga
nizowanych są w większym stopniu o- 
barczeni pracą dodatkową ze względu na 
mniejszą ich liczbę; dlatego też, uczą z 
reguły w godzinach nadliczbowych, mu
szą się specjalizować w zakresie więk
szej ilości przedmiotów, gdyż w szkołach 
o 3 nauczycielach realizują program w 
zakresie pełnej szkoły podstawowej.

W związku z trudnościami, które tyl
ko pobieżnie zostały wymienione nasu
wają się następujące wnioski

1) Szkoły o 1, 2, 3 nauczycielach win
ny być w pierwszym rzędzie. zaopatry
wane w pomoce naukowe.

2) Dla ułatwienia pracy nauczyc’elom 
w klasach łączonych, podręczniki szkol
ne winny zawierać materiał, który 
mógłby być celowo wykorzystany w 
czasie zajęć cichych.

3) Do szkół niżej zorganizowanych na
leży k erować dobrze przygotowanych i 
doświadczonych nauczycieli. W żadnym 
wypadku nie powinno się zatrudniać w 
tych szkołach nauczycieli niewykwalifi
kowanych, którzy obok trudności wyni
kających z braku fachowego przygoto
wania i konieczności dokształcania s ę 
napotykają jeszcze na trudności w orga
nizowaniu pracy w klasach łączonych.

Wł. Piotrowski
szkoła podstawowa

w Wolicy pow. M echów

odtworzenia świadectwa zastenczego, 
Białogard, ul. Świętosławskiego 24.

Piotra Jóżeckiego b. dyrektora gimna
zjum im Stan sława Staszica we Lwo
wie poszukuje Jan Krawiec, wieś Goś- 
ciejewo. pow. Oborniki Poznańskie.

Bronisława Lewickiego b. kierownika 
szkoły w Trybuchowcach (Buczacz) jego 
żony Stefanii lub syna Józefa poszukuje 
Stefania Grzybowska. Zabrze, Szkoła 
Ogólnokształcąca TPD. ul. Wolności.

Zamienię dwa etaty w szkole podsta
wowej. w małym miasteczku w Wielko- 
polsce na równorzędne w okolicy podgór
skiej. Zgłoszenia kierować do redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”.
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O kursu „dokończeniowe4 4 
dla nauczycielstma

1. Praca indywidualna przed zebra
niem zespołu. Warunki naszej pracy za
wodowej i naszego szkolenia związkowe
go wymagają dobrej organizacji i techni
ki pracy. Mamy niedużo czasu do dyspo
zycji w każdym miesiącu, a materiał szko
leniowy w następnych miesiącach raczej 
będzie wzrastał. 1 2 3 _ .

Jak zorganizować sobie pracę indywi
dualną, przygotowującą równocześnie do 
dyskusji w zespołach? Najlepszą jest ta
ka sytuacja, gdy każdy członek zespołu 
posiada własne egzemplarze potrzebnej 
literatury (szczególnie na wsi), może 
wtedy rozporządzać nimi w dowolnym 
czasie i materiał przyswajać sobie drob
nymi partiami.

Czytając książkę (jeżeli ma się własny 
egzemplarz), dobrze jest robić zapiski na 
marginesie, dając poszczególnym ustę
pom na każdej stronicy własne tytuły, a 
w tekście podkreślać ważniejsze sformu
łowania. To samo można robić na małych 
kartkach papieru, jeżeli nie chce się za
pisywać egzemplarza, lub nie jest on na
szą własnością. Przy takim czytaniu i za
pisywaniu materiał łatwiej się nam u- 
trwala i widzimy już jaśniej zarysy za
gadnienia.

Po przeczytaniu książki zbieramy owe 
podtytuły, układając je w większe punk
ty dyspozycyjne i zapisujemy już na no
wych kartkach czy w notatniku. W tek
ście kartki trzeba zaznaczyć sobie te 
punkty, o których chcemy mówić na ze
braniu lub prosić o wyjaśnienia, kartkę 
zaś tak podzielić, by jedna strona zawie
rała tekst z lekturą, druga zaś przezna
czona była na zapisanie wyników dysku
sji w zespole. Główne poznane pojęcia 
ująć najlepiej w jasne i krótkie definicje 
i zanotować je we własnym notatniku.

2. Praca na zebraniu zespołu. Na ze
branie każdy członek zespołu przychodzi 
z własnym •notatnikiem, w wyjątkowych 
wypadkach z książką, jeżeli potrzebne 
mu są szczegółowe wyjaśnienia. Kierow
nik zespołu, zależnie od czasu przezna
czonego na zebranie ustala ilość omawia
nych zagadnień, wybierając najważniej
sze lub te, co do których zgłoszono na 
początku zebrania najwięcej zapytań i 
głosów w dyskusji. Pytania dotyczące 
wątpliwości mogą się częściowo pokrywać 
ze zgłoszonymi wypowiedziami, uczestni
cy więc nawzajem wyjaśnią sobie swoje 
trudności. Jeżeli taki wypadek nie zaj
dzie, odpowiedzi może udzielić kierownik 
zespołu, najtrudniejsze zaś kwestie po
dać można w protokóle, przesłanym do 
Oddziału Powiatowego, jako materiał do 
konsultacji i pracy referatów samokształ
cenia.

Każdy członek zespołu powinien zgło
sić przynajmniej jedną kwestię do dy
skusji; nie tylko zapytanie, lecz również 
własną wypowiedź, zawierającą uzasad
nienie czy pogłębienie pewnego zagadnie
nia. Kierownik zespołu może ew. polecić 
prowadzenie dyskusji na zebraniu jedne
mu z członków zespołu, nie może on jed
nak wygłaszać referatu i pozostać musi 
tylko w roli prowadzącego dyskusję, tak 
jakby to zrobił sam kierownik zespołu. 
W końcu dyskusji kierujący nią robi krót
kie zestawienie podanych wyjaśnień i od
powiedzi.

3. Utrwalenie indywidualne. Przebieg 
i wyniki dyskusji w zespole wykażą jego
uczestnikom, jakie kwestie znają wystar

ZNP kształci 
personel hotelarski 

Sekcja Zawodowa Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego w Szczecinie zorganizowała 
ostatnio kurs hotelarski, który trwać bę
dzie 5 miesięcy. Wykłady rozpoczęły się 
przed kilku dniami. Uczęszcza na nie 20 
kandydatek. Nasuwa się pytanie, dlacze
go nie zgłosił się dotychczas żaden męż
czyzna? Przecież bardzo często kierowni
kami hoteli i działów pracy hotelowej są 
■właśnie oni. Czy zainteresowania szczeci- 
niaków nie idą w tym kierunku? Praca 
w hotelu jest pracą odpowiedzialną, a 
przy tym nieźle płatną.

Wykłady kursu hotelarskiego odbywa
ją się w Liceum Przemysłu Gospodarcze
go w Szczecinie przy ul. Felczaka 26. Na 
kursie szkoli się przyszłych intendentów, 
kierowników czystości, administratorów i 
innych pracowników hotelowych.

Zainteresowanie sprawami szkolenia 
kadr pracowników hotelowych jest na na
szym terenie minimalne, a przecież jest 
to problem doniosły dla miasta portowe
go jakim jest Szczecin i dla okręgu szcze
cińskiego z licznymi miejscowościami let
niskowymi i uzdrowiskowymi.

Na marginesie kursu hotelarskiego zor
ganizowanego przez Z w. Nauczycielstwa 
Polskiego nasuwa się pytanie, czy Zarząd 
Miejski pomyślał już o dobrze przygoto
wanym * personelu dla nowego hotelu 
„Gryf", który niedługo ma zostać otwar
ty7 w centrum miasta. Reprezentacyjny 
hotel powinien posiadać wykwalifikowa
ny personel. ।

Nauczycielstwo 
przyczyniło się 

do odbudowy Warszawy 
W ciągu listopada ub. roku dzięki po

mocy nauczycielstwa, zrzeszonego prawie 
w 100 proc, w Zw. Nauczycielstwa Pol
skiego, zebrano na terenie okręgu szkol
nego szczecińskiego około pół miliona 
złotych na odbudowę Warszawy.

Zakończenie 
„Konkursu Literackiego" 

w ZNP
W uroczystości wręczenia nagród, któ

ra się odbyła 9 stycznia 1950 r. w loka
lu ZNP w Katowicach wzięli udział: 
przedstawiciele Związku Literatów Pol
skich — prezes Jan Brzoza i Al. Baum- 
gardtcn — literat; przedstawiciel Kura

Praca warsztatowa w szkole przemysłowej
„W nauce nie ma utartych, łatwych 

dróg i ten tylko może dotrzeć do pro
miennych szczytów wiedzy, kto nie zwa
żając na trud i znój wspina się po jej 
ciernistych ścieżkach". (K. Marks).

Taki napis wita codziennie około 3.000 
młodzieży Śląskich Zakładów Nauko
wych w Katowicach. Wewnątrz budyn
ku, wiszące na ścianach korytarzy ta
blice ogłoszeniowe samorządu szkolnego, 
ZMP 1 PZPR, świadczą o aktywnej 
pracy tych organizacji.

Zakłady Naukowe w Katowicach to 
potężny ośrodek szkolący 1 wychowujący 
kadry dla przemysłu. Blisko 300 nauczy
cieli uczy w dwuletniej szkole mistrzów 
maszynowych, gimnazjum przemysłowym 
i w liceum I-go i Ii-go stopnia.

Zwiedzając wydział mechaniczny po
dziwiamy olbrzymie hale: ślusarndę, odle
wnię, spawalnię, hartownię, trasernię 
i t. p. Wszędzie widnieją wielkie napisy: 
„Dyscyplina pracy podstawą wykonania 
planu", „Walczymy ze spóźnianiem się", 
„Wykonamy i przekroczymy pian". Kie
rownik warsztatów inż. Tadeusz Slączka 
informuje mnie, że około 1900 uczniów 
dziieimie korzysta z warsztatów.

W jednej z hal uczniowie dwuletniej 
szkoły mistrzów maszynowych trasują 
odlewy przed ich obróbką. Każdy z ucz
niów ma już trzyletnią praktykę pracy 
w przemyśle. Praktyka ta jest warun
kiem przyjęcia ich do szkoły. Obecnie 
podnoszą swoje kwalifikacje nie przery
wając pracy zawodowej. Za dwa lata 
otrzymają awans. Będą wtedy tokarzami 
lub ślusarzami, do czego uprawnia ich 
otrzymane świadectwo ukończenia szko
ły mistrzów.

W sąsiedniej sali uczniowie gimnazjum 
przemysłowego własnymi siłami budują 
kuźnię i spawalnię. Pracują tu nad za
gospodarowaniem swodch zakładów, zao
szczędzą poważną sumę pieniędzy, którą 
należało by płacić instytucji w wypad
ku podjęcia przez nią tych robót. Mło
dzież Śląskich Zakładów Naukowych ro
zumie potrzeby swojej uczelni i nie szczę
dzi swych sił dla placówki, w której zdo
bywa wiedzę i wysokie kwalifikacje za
wodowe. Wszak po ukończertiu liceum 
I-go stopnia będą czeladnikami, a po 
ukończeniu liceum II stopnia — techni
kami w przemyśle metalowym i hutni
czym.

Na absolwentów tej uczelni czeka pra
ca w państwowych zakładach, fabrykach, 
Lutach, kopalniach itp. Przed nimi 
jest radosne jutro. Nie będą już przeży
wali tzw. „świętówek" czy „turnusów", 
jak ich ojcowie. Minęły bezpowrotnie te 
lata, kiedy Polaków na Śląsku prześla
dowało widmo kryzysów, powodowane 
kapitalistycznym interesem książąt nie
mieckich Donnersmarcka czy Pszczyń
skiego. Dziś, napis — „Wykonanie planu 
podstawą dobrobytu mas" w hali maszy
nowej jest pełen treści dla młodzieży ślą
skiej. Wiedzą, że jedynie Polska Ludowa 
zapewni im dobrobyt i obroni przed wy
zyskiem. Pracują też z całym wysiłkiem 
swych młodych rąk i umysłów. Robią 
odlewy, sezonują je, obrabiają na fre
zarkach i montują tokarki.

Nauczyciel obróbki ręcznej, kol. Stani
sław Mierzwa, potwierdza zapał tej mło
dzieży. Wskazuje mi jednego z uczniów. 
To kol. Rudolf Skipioł. Robi w tej 
chwili zamek dla warsztatów szkolnych. 
Obok niego leży rysunek techniczny i 
przygotowane narzędzia. „Wszystko mu
szę mieć z góry przygotowane i pod rę
ką — mówi — bo nie wolno mi tracić 
czasu. Współzawodniczymy przecież z są
siednią grupą."

■Sprostfśmesme
W artykule pt. „Łyżwiarstwo ważny 

dzżał wychowania fizycznego", zamiesz
czanym w nr 3 „Głosu Nauczycielskiego" 
mylnie podano nazwisko autora Wilhelm 
Kowalewski, zamiast Wilhelm Kurnatow
ski.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU
torium ob. wiz. Hulek; przedstawiciele 

‘ORZZ tow. Masłowski i Piskuń; przewod
niczący Okręgowego Koła Literackiego 
przy Zarządzie Okręgu ZNP — dr Za
bierowski oraz członek tegoż Koła dr 
Stolarzewdcz. Na uroczystość zgłosili się 
następujący uczestnicy konkursu: Szym
czak Mieczysław, dr. Sikora Jerzy i Tulej 
Edward.

Przedstawiciel ZNP kol. Szeligiewicz 
M. wygłosił przemówienie, w którym 
wskazał, że myśl zorganizowania kon
kursu powstała jako realizacja wezwania 
Prezydenta Boi. Bieruta, do tworzenia 
nowych wartości kulturalnych, opartych 
o dzisiejszą rzeczywistość. Obecny kon
kurs jest pierwszą imprezą, mającą na 
celu obudzenie tej inicjatywy wśród ty
sięcznych rzesz nauczycielskich.

Al. Baumgardten podkreślił inicjatywę 
konkursu w sensie uaktywnienia szeregów 
nauczycielskich w kierunku literackim. 
Konkurs pod względem ilościowym był 
skromny, gdyż zgłoszono zaledwie 21 
prac, oceniono go jednak za udany, a wy
niki za zadowalające, zwłaszcza w odnie
sieniu do prozy.

Jan Brzoza zaznaczył, że cieszy się z 
wyników konkursu, który niewątpliwie 
powiększy szeregi pisarzy, przerzedzone 
barbarzyńskimi mordami hitlerowskimi. 
Nauczycielstwo ma możność czerpania 
obfitego materiału, jaki daje praca wśród 
ludu. Związek Literatów Polskich obiecu
je pomoc i opiekę każdemu młodemu pi
sarzowi.

W paru wierszach
POMOC NAUKOWA

DLA SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH
Wydział Rolny Uniwersytetu Wrocław

skiego uchwalił nawiązać ścisłą współ
pracę z kilkoma spółdzielniami produk
cyjnymi na Dolnym Śląsku. Każdy za
kład tego Wydziału udzielać będzie spół
dzielniom pomocy w zakresie swej spe
cjalności. Zakład Chemii Rolnej np. 
przeprowadzać będzie badania gleby i 
dawać wskazówki co do racjonalnego 
stosowania sztucznych nawozów. Zakład 
Maszynoznawstwa zajmie się sprawą 
konserwacji i remontu maszyn rolni
czych itp.

REZULTATY WSPÓŁPRACY 
JUNAKÓW Z ROBOTNIKAMI 

TARTACZNYMI

Młodzież hufca w gminie Nepryskl (po
wiat Zamość) nawiązała w okresie zimo
wym bardzo ścisły kontakt z robotnika
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Podczas dalszego zwiedzania sali kol. 
Mierzwa informuje mnie: „Uczniowie 
nasi współzawodniczą grupami w klasie, 
lub między klasami. To w zależności od 
wykonywanych przedmiotów. Jeśli ma
my na przykład zamówienie z DOSZ na 
większą ilość kluczy rozsuwalnych, wte
dy dzielimy je między grupy, lub klasy. 
Całą produkcję i jej proces omawiamy 
oczywiście na lekcji, a potem uczniowie 
wykonują poszczególne przedmioty lub 
operacje w zależności od wykonywane
go przedmiotu. Może to być obrabiarka 
do metalu, lub różnego rodzaju narzę
dzia. Robiliśmy na przykład na zamó
wienie Liceum Mechanicznego w Lu-

Geografia
Rok II. Wrzesień — grudzień 1949 r.
Nr 4—5 (8—9) Warszawa — PZWS

Ostatni numer „Geografii w Szkole" 
wyszedł w podwójnej objętości i zawie
ra niezwykle bogaty i poważny materiał. 
Było by oczywiście lepiej, ze względu na 
aktualność zagadnień, gdyby zamiast 
podwójnego, obejmującego Okres czte
rech miesięcy, wyszły w tym czasie dwa 
numery oddzielne. Jest to jednak zape
wne okoliczność wyjątkowa.

Numer otwiera obszerne streszczenie 
referatu pt. „Współczesne zadania geo
grafii", wygłoszonego przez prof. Stani
sława Leszczyckiego na Ogólnopolskim 
Zjeździe Geografów w Gdańsku w dniu 
5 czerwca ub. r. Dobrze się stało, że re
dakcja zamieściła ten referat, gdyż jego 
treść zainteresuje na pewno nie tylko 
geografa specjalistę, ele każdego nauczy
ciela, który styka się z zagadnieniami 
z tej dziedziny. Prof. Leszczycki bowiem 
stwierdzając, że „poszczególni geografo
wie oraz reprezentowane przez nich kie
runki i szkoły w bardzo różnorodny spo
sób ujmują zakres problematyki i zada
nia geografii", pragnie przyczynić się do 
uporządkowania tego stanu. W tym celu 
w swoim referacie omawia podział geo
grafii na dwa zasadnicze działy i dalszą 
specjalizację w tych działach, poddaje 
analizie różne kierunki w geografii, oce
niając jedne jako słuszne (kierunek ma- 
terialistyczny), inne jako błędne albo 
wręcz szkodliwe (kierunek geozoficZny). 
Obszerniej zajmuje się zagadnieniem 
kosmopolityzmu w geografii, lansowane
go przez imperializm amerykański oraz 
wzajemnym oddziaływaniem społeczeń
stwa i środowiska geograficznego.

Ostatniemu zagadnieniu poświęcono 
również specjalny artykuł pt. „Klasycy 
marksizmu - leninizmu wobec podstawo
wych zagadnień wzajemnego oddziały-

Wręczenia nagrody kol. Szymczakowi 
Mieczysławowi w kwocie zł. 15.000 doko
nał kol. Szeligiewicz; kol. Sikorze J. i 
Tulejowi E. nagrody pieniężne i książko
we, ufundowane przez ORZZ wręczył 
tow. Masłowski. Również A. Baumgard
ten wręczył kol. Sikorze J. nagrodę (2 
książki) ufundowane przez Związek Lite
ratów Polskich.

Pierwszy 
powiatowy zjazd 

przewodniczących ZOZ
W związku z nową strukturą organiza

cyjną ZNP, wprowadzoną na terenie ca
łej Polski, cdbyl się w dniu 15 stycz
nia w Bielsku. Podlaskim powiatowy 
zjazd przewodniczących podstawowych 
komórek organizacyjnych MOZ i ZOZ.

Mimo braku dogodnej komunikacji i 
wielkich odległości od Bielska (Drohi
czyn, Ciechanowiec, Mielec itp.), na 
zjazd przybyło ponad 90% uczestników 
oraz kurator OSB ob. Łojko.

Zasadniczy referat na temat: „Organi
zacja, plan i program szkolenia ideolo
gicznego nauczycielstwa w MOZ i ZOZ“ 
— wygłosił ob. Radziwon. Ob. Łojko w 
przemówieniu swoim nakreślił drogę, po 
której ma kroczyć nauczycielstwo, zakła
dające fundamenty socjalizmu w Polsce. 
Dokładne poznanie nowych programów 
— to jedno z najważniejszych zadań, 
stojących w bieżącym roku przed nau
czycielstwem. Drugie zadanie — to wal

mi pobliskiego tartaku, dając dla nich 
kilka występów artystycznych, stojących 
na dobrym poziomie. Robotnicy w za
mian oddają swą świetlicę do dyspozy
cji młodzieży. W świetlicy tej odbywa
ją się próby junackiej orkiestry oraz po
gadanki.

PRZODOWNICY PRACY
KORESPONDUJĄ Z WIEJSKIMI 

DZIEĆMI
Przodownicy pracy hut szkła w Piotr

kowie nawiązaili korespondencję z wy
chowankami wiejskich szkół podstawo
wych w pow. piotrkowskim. W listach 
swych hutnicy piszą o swej pracy i osiąg
nięciach.

Akcja znalazła serdeczny oddźwięk u 
dzieci wiejskich, które nadesłały hutni
kom odpowiedzi z informacjami o swym 
życiu 1 podziękowaniami za ich wydaj
ną pracę. Robotnicy innych piotrkow
skich zakładów pracy postanowi! pójść 
za przykładem hutników.

| blińcu 35 kompletów narzędzi, tj. młotki, 
punktakl oraz stoły ślusarskie.

— Pracę macie różnorodną — zwra- 
i cam się do inżyniera Slączki. — Może 
będziecie uprzejmi zorientować mnie w 
waszym systemie nauczania.

— Podczas nauki w liceach uczniowie 
nasi zapoznają się z działami obróbki 
ręcznej i mechanicznej. Pracują w ślu- 
sarni, spawalni, kuźni, w traserni, w biu
rze itp."

— Zależy nam również na wyrobieniu 
uczniów, na wychowaniu w nich socjali
stycznego stosunku do pracy. Dotychcza
sowe współzawodnictwo mnie nie zada
wala. Pracuję obecnie nad jego uspraw
nieniem i lepszą organizacją. Oto są wy
kresy wydajności, które przygotowałem... 
Każdy uczeń i nauczyciel swej klasy, 
jak i zespół współzawodniczący będzie 
mógł śledzić swoje wyniki. Wykresy wy- 
każą ilość zaoszczędzonych i straconych 
godzin na produkcję. Po miesięcznym 
lub kwartalnym okresie współzawodnic
twa na podstawie obliczonych wyników 
będziemy przyznawali nagrody, pierwsze 
miejsca i proporce przechodnie zwycięs
kim zespołom, klasom, a także indywi
dualnie. Młodzież musi zrozumieć, że 
■wydajność pracy zależy od indywidual
nego i zespołowego wysiłku. W związku 
z tym staram się podnieść dyscyplinę 
pracy. Zaprowadzam więc „raporty obec
ności, które po rozpoczęciu zajęć war
sztatowych wychowawcy klasowi będą 
mi dostarczać. Uczeń, który się spóźni, 
musi przyjść do biura po przepustkę, bo
wiem w przeciwnym wypadku nie do
stanie w danym dniu pracy. Wykaz nie
obecności i spóźnień będzie brany pod 
uwagę przy obliczaniu ogólnych wyni
ków współzawodnictwa. Myślę, że to 
wpłynie na podniesienie wydajności pra
cy i wzmocni dyscyplinę — kończy kie
rownik warsztatu.

Bogusław Pepel 

w szkole
wania społeczeństwa I środowiska geo
graficznego", pióra dra Sauszkina, na
czelnego redaktora radzieckiego czaso
pisma „Geografia w szkole".

Zapoznanie się z tymi dwoma artyku
łami pozwala na lepsze i głębsze zrozu
mienie nowego programu geografii, któ
rego omówieniem zajmuje się dyr. J. 
Barbag w artykule „Nowy program geo
grafii w szkole ogólnokształcącej". Au
tor omawia najpierw cele, jakim ma słu
żyć geografia w naszej szkole, oraz pod
stawy i założenia, na których się nowy 
program geografii opiera w przeciwsta
wieniu do założeń i kierunków (deter- 
minizm geograficzny, geopolityka), wyko
rzystywanych przez nacjonalizm i im
perializm dla swoich celów. Z kolei au
tor analizuje założenia dydaktyczne pro
gramu, wymiar godzin, układ, wreszcie 
szczegółowo przedstawia cele poznawcze 
i wychowawcze, zakreślone przez pro
gram dla każdej klasy w obrębie jedne
go z trzech cyklów.

Dużo miejsca w tym numerze poświę
cono Związkowi Radzieckiemu. Obok już 
cytowanego Sauszkina mamy artykuł J. 
Borowika pt. „Walka o zawartość i je
dnolitość nauki geografii w Związku Ra
dzieckim". oraz barwne opisy Kamczat
ki i Tadżykistanu radzieckiego.

W bogatym dziale praktycznym znaj
dzie nauczyciel-praktyk opis samodziel
nego wykonania globąsa indukcyjnego 
(G. Wuttke), przykłady dwóch lekcji 
w klasie V (Kr. Balińska), rozkład ma
teriału nauczania (Ad. Tabor) itp., a w 
obszernym dziale sprawozdawczym oce
nę kilkunastu pozycji książkowych i c2h- 
sopiśmiennlczych z zakresu geografii.

Wreszcie „Kronika" informuje o naj
ważniejszych wydarzeniach w dziedzinie 
geografii w kraju 1 za granicą.

ST. CZ.

ca o podniesienie wyników nauczania. 
Do tej walki muszą być zmobilizowane 
wszystkie siły, a więc nauczycielstwo, 
rodzice, komitety rodzicielskie. Specjal
na komisja przy Kuratorium Białostoc
kim opracowuje wytyczne w sprawie o- 
ceny pracy ucznia, opierając się na do
świadczeniach pedagogów radzieckich.

Kol. Poczykowski — referent wydz. 
społeczno - pedagogicznego — omówił 
wytyczne planu, pracy samokształcenio
wej na rok 1950 zaznaczając, że zagad
nienie kształcenia ideologicznego to naj
ważniejsze zadanie, stojące przed nau
czycielstwem. Szczególny nacisk zostanie 
położony na dokładną znajomość progra
mów, znajomość pedagogiki radzieckiej 
i czasopism pedagogicznych. Podniesie
nie poziomu ideologicznego uzbroi nau
czyciela w walce o socjalizm, toczącej 
się obecnie w Polsce. Wszystkie szkoły 
zostaną zaopatrzone w programy. Przy 
oddziale powiatowym zostanie zorgani
zowane poradnictwo zawodowe. Referat 
społeczno - pedag. prześle program prac 
do wszystkich MOZ i ZOZ.

W dyskusji nad referatami 1 sprawo
zdaniami stwierdzono, że za mała jest 
dotychczas współpraca z innymi zwią
zkami zawodowymi, jak również z po
wiatową radą związków zawodowych. 
Krytykowano przerost biurokracji, która 
często przynosi krzywdę nauczycielowi. 
Zwrócono uwagę na niewłaściwość u- 
rządzania konferencji i zebrań w nie
dzielę i święta.

Nauczycielstwo wysunęło myśl, urzą- 
dzania konferencji szkoleniowych za
miast konferencji rejonowych. Nauczy
cielstwo zdaje sobie dokładnie sprawę z 
tego, że musi pracować nad sobą, by 
sprostać nowym zadaniom.

K. Szostkiewicz

ZOZ i MOZ walczy 
z biurokracją

Związek Nauczycielstwa Polskiego o- 
kręgu szczecińskiego przeprowadził o- 
statnio wielką akcję organizowania Za
kładowych i Międzyzakładowych Orga
nizacji Związkowych na terenie całego 
województwa. Zasadniczym celem tych 
-•owych komórek pracy związkowej jest 
uaktywnienie jak najszerszych mas 
członkowskich. Cel ten osiąga się prze,, 
przydzielenie każdemu członkowi ZOZ 
lub MOZ pewnego ściśto określonego 
odcinka pracy związkowej, za który czy
ni się go odpowiedzialnym.

Na IV plenum Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, które odbyło się ostat
nio w Szczecinie, poddano krytyce nie
które działy administracji szkolnej o-
skarżając je o zbytnie zbiurokratyzowa
nie. Ustalono, że należy powołać komisję 
racjonalizacji pracy w inspektoratach 
szkolnych. W ramach akcji objawów 
biurokracji w administracji szkolnej 
wielką rolę spełnią ZOZ i MOZ, 
dzięki którym zwiększyła Się o 1238 licz
ba aktywistów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

SAMOKSZTAŁCENIE
Od dobrej organizacji samokształcenia zależą jego wyniki

Na łamach ostatnich numerów „Głosu 
Nauczycielskiego" czytaliśmy liczne arty-. 
kuły o życiu, osiągnięciach i bolączkach 
nauczyciela . niekwalifikowanego. Wyka
zały one raz jeszcze, że nauczyciel nie- 
kwalifikowany pracuje często w złych 
warunkach, w szkołach o jednym lub 
dwóch nauczycielach, że pracuje w miej
scowościach odległych od kolei, a nawet 
od bitych dróg, że uczy niejednokrotnie 
w klasach najstarszych, że często ma go
dziny nadliczbowe i prowadzi różnorod
ne kursy np. dla analfabetów, że jest 
przeciążony pracą dodatkową 1 t d.

Z uwag tych wynika, że nauczyciel 
niekwalifikowany nie ma możliwości 
uzyskania pełnych kwalifikacji, że ma 
niejednokrotnie warunki na to, aby zo
stać na stałe nauczycielem niekwalifl- 
kowanym.

Jeżeli chodzi o właściwe warunki pra
cy dla nauczycieli niekwalifikowanych — 
to pełne zastosowanie zarządzeń Mini
sterstwa Oświaty — trzeba podkreślić z 
naciskiem—może stworzyć je w zupełno
ści. Trzeba tylko, aby wcieliły je w życie 
inspektoraty i kierownictwa szkół. Zarzą
dzenia te postanawiają, że nauczyciel 
niekwalifikowany winien uczyć w szko
le o kilku nauczycielach, w większych 
ośrodkach o łatwym dostępie do centrum 
kulturalnego. Mówią one dalej, że nau
czyciel niekwalifikowany ma uczyć w 
klasach młodszych, (a bywały wypadki, 
że jedyny w szkole nauczyciel niekwalifi- 
kowany przy kilku kolegach kwalifiko
wanych uczył fizyki, chemii i matematy
ki w klasach najstarszych!), że nie ma 
godzin nadliczbowych, ani nie prowa
dzi żadnych kursów i, co więcej, może 
nawet korzystać ze zniżki godzin — o ile 
postawą swą w pracy zawodowej i sa
mokształceniowej zasługuje na szczegól
ną opiekę.

Jest jasne, że życie zmusza do pew
nych odstępstw i niedociągnięć, ale jest 
również niewątpliwe, że troska inspekto
rów i kierowników o stworzenie właści
wych warunków pracy dla nauczycieli 
niekwalifikowanych jest nie wystarcza
jąca.

Sprawę dokształcania nauczycieli nie
kwalifikowanych prowadzą Komisje Re
jonowe, instytucje kierowanego samo- 
kszałcenia. Jest to system ciekawy 
i wartościowy. Użyteczność jego potwier
dziło w pełni życie. Jest to jednak sy
stem nieporówanie cięższy dla nauczycie
la pracującego w terenie o złej komuni
kacji, np. w Kielecklem, w Lubelskiem 
czy Białostockiem, niż dla nauczyciela na 
Śląsku, czy w Poznańsklem.

System ten wymaga stałej ciągłej pra
cy nauczyciela nad sobą, wymaga uczest
nictwa w kursach i nauki w ciągu ich 
trwania. Przede wszystkim jednak wy
maga uczenia się w okresach międzykur- 
sowych. Wykonanie wszystkich zadań 
nakładanych na słuchaczy przez Komisje 
Rejonowe jest trudne, a staje się niezwy
kle ciężkie w złych warunkach pracy.

I wtedy wyrasta alternatywa: albo stu
dia przedłużyć, albo obniżyć wymagania. 
Alternatywa ta jest nie do przyjęcia, 
gdyż z jednej strony 5 lat studiów w Ko
misji Rejonowej dla nauczycieli bez ma
łej matury, a 3 po małej maturze — to

czająco, wyjaśnią inne i utrwalą pewne 
wiadomości, wykażą jednak im również, 
jakie kwestie znają za mało i które wy
magają uzupełnień. Trudny jest do okre
ślenia wymiar znajomości poszczególnych 
zagadnień, w każdym wypadku jednak 
wymagać trzeba od siebie umiejętności 
przedstawienia przydziału materiału mie
sięcznego w kilku do kilkunastu punk
tach, przeznaczając po kilka minut na 
każdy. Próbę takiego ujęcia jednego punk
tu stanowić może wypowiedź na zebraniu 
zespołu.

Należy przypuszczać, że wyniki pracy 
pierwszych miesięcy są z tego punktu 
widzenia nie wystarczające, ponieważ w 
wielu zespołach brak było jeszcze po
trzebnych materiałów, praca indywidual
na i zespołowa nie były jeszcze odpowied
nio zorganizowane.

Obecnie, po zasileniu zespołów nowym 
materiałem książkowym i zorganizowaniu 
regularnych zebrań zespołów należy w 
utrwaleniu indywidualnym uzupełnić bra
ki minionego okresu pracy. Można to zro
bić w związku z wynikami dyskusji, wy
równując własne braki lub też — w wy
padku wielkiej ich liczby — systematycz
nie raz jeszcze przepracować samemu za
gadnienia poprzednich miesięcy, obok 
pracy nad zagadnieniami bieżącymi, sta
nowiącymi treść przydziału danego mie
siąca.

Temat materializmu dialektycznego i

W piasie o sprawach oświatowych
SOJUSZ

ROBOTNICZO-CHŁOPSKI
W „Życiu Warszawy" czytamy o na

wiązaniu ściślejszego kontaktu między 
robotnikami z Gazowni Warszawskiej a 
chłopami ze wsi Magnuszew Mały w po
wiecie makowskim.

Zespoły artystyczne gazowni spotyka
ły się zawsze u ludności wioski z ser
decznym przyjęciem. Robotnicy intereso
wali się również żywo kłopotami tech
nicznymi mieszkańców. Dzięki ich po
mocy uruchomiono wiele zepsutych ma
szyn, wyremontowano sprzęt rolniczy 
itp.

Robotnicy postanowili^ otoczyć stałą 
opieką mieszkańców przez organizowa
nie, co pewien czas, wyjazdu ekipy le
karskiej zaopatrzonej w lekarstwa, któ
re bezpłatnie będą rozdzielane wśród 
chłopów. W wypadkach cięższych zacho
rowań chłopi z Magnuszewa będą prze
wiezieni do szpitali taborem gazowni. 
Oto w jaki sposób realizuje się sojusz 
robotniczo - chłopski. z

„KSIĘGARNIE NA KOŁACH"
„Express Wieczorny" podaje, że w 

najbliższych dniach nastąpią zasadnicze 
zmiany w dotychczasowej organizacji 
rynku księgarskiego. Zostanie powołana 
do życia centralna placówka rozdzielcza 
pod nazwą „Dom Książki".

„Dom Książki" zaopatrywać będzie 
nie tylko księgarnie. Głównym jego za
daniem jest sprzedaż pozaksięgarska, 
która ma na celu doprowadzenia książki 
do rąk chłopa i robotnika.

Sprzedaż pozaksięgarska przybiera 
różne formy. Będą to prenumeraty, za-

okres długi, aż nadto wyczerpujący, Z 
drugiej zaś strony obniżenie wymagań 
prowadzić może do stworzenia dwóch 
kategorii nauczycieli, w tym jednej o po
ziomie poniżej szkoły średniej, co jest 
niedopuszczalne.

W tym stanie rzeczy jedynym środ
kiem umożliwienia nauczycielom nie- 
kwalifikowanym kończenia studiów w 
terminie, a nawet skrócenia czasu ich 
trwania, jest organizowanie kilkorme- 
sięcznych kursów „dokończeniowych“. 
Kursy takie byłyby konieczne dla słu
chaczy V roku studiów w Komisjach 
Rejonowych; winny one trwać co naj
mniej dwa miesiące dla kończących rok 
V, a co najmniej 3 miesiące dla będą
cych w trakcie przepracowywania ma
teriału nauczania V roku.

Propozycję formułuję prosto: Okręgi 
Szkolne, mające dużą ilość nauczycieli 
niekwalifikowanych i rozległe powiaty o 
złej sieci dróg i kolei żelaznych, musia- 
łyby otrzymać fundusze na 30 do 40 za
stępstw w ciągu całego roku szkolnego. 
Sumy te zużytkowują na opłacanie za
stępstw za nauczycieli niekwalifikowa
nych, urlopowanych na zmianę w ciągu 
całego roku szkolnego na okresy od 2 do 
3 miesięcy.

Precedens stwarza Zarządzenie Mini
sterstwa Oświaty zamieszczone w Dz. 
Urz. Nr 1 rok 1947, poz. 8 punkt A4 (cy
tuję z pamięci), a zezwalające na udzie
lanie urlopów 3—4 tyg. na przygotowa
nie się do egzaminu nauczycielom nie- 
kwalifikowanym po liceum ogólnokształ
cącym lub zawodowym. Jeśli nauczycie
lom kwalifikowanym udziela się miesiąc 
urlopu — nie wymaga uzasadnienia, że 
nauczycielom niekwali.fjkowa.nyrn należy 
się urlop co najmniej dwumiesięczny.

Kursy „dokończenicwe" są jedyną sku
teczną" formą przyspieszenia kształce
nia nauczycieli niekwalifikowanych.

Wobec licznych zapytań kolegów, na
pływających z terenu w sprawie zakupu 
książki: „Podstawowe zagadnienia spo
łeczne", j. Siwka, wyjaśniamy:

Wydział, Spoieczno-Pedagogiczny Za
rządu Głównego ZNP zakupił 70,000 
egzemplarzy wyżej wymienionej książki 
w Instytucie Wydawniczym „Nasza Księ
garnia’' i według zgłoszonych zapotrze
bowań rozesłał zarządom okręgów, któ
re z kolei rozesłały je zarządom oddzia
łów powiatowych, a te zaopatrzyły ZOZ 
i MOZ.

Sprzedaż książek dokonana została we
wnątrz naszej organizacji w cenie 145 zł 
za egzemplarz. Niezależnie od tego wy
dział społeczno - pedagogiczny rozesłał 
bezpłatnie do bibliotek okręgowych po 
30 egzemplarzy i do bibliotek oddziało
wych po 20. Wobec tego zwracanie się 
do nas o dodatkowy przydział lub o in
dywidualne nabycie książki jest bez
przedmiotowe.

Prosimy Koleżanki 1 Kolegów o zwra
canie się w tej sprawie do zarządów od
działów powiatowych, .które dysponują 
przydzielonymi im książkami.

historycznego według ujęcia Stalina, za
mieszczonego w zbiorze Siwka, opraco
wać sobie najlepiej w każdym wypadku 
w kilkunastu punktach, skupionych w za
gadnieniach: 1. marksistowska metoda 
dialektyczna, 2. marksistowski materia
lizm filozoficzny i 3. materializm histo
ryczny. W każdym z tych zagadnień 
umieścić trzeba jasne i wyraźne defini- 

|cje, a więc: trzy cechy metody dialekty
cznej, cztery cechy teorii materializmu 
filozoficznego, a w zakresie materializmu 
historycznego: siły wytwórcze, stosunki 
produkcji, formacje społeczno - ekonomi
czne, sposób produkcji i konsekwencje 
społeczne rozwoju sił wytwórczych.

Zagadnienie materializmu dialektyczne
go i historycznego musi być dobrze po
znane i utrwalone już teraz, z uwagi na 
potrzeby dalszego kształcenia ideologicz
nego, ogólnego w zespołach ZOZ i przed
miotowego w ośrodkach dydaktyczno-na
ukowych. Każdy uczestnik zespołu powi
nien zresztą wiązać te zagadnienia z wła
snym przygotowaniem zawodowym, szu
kać uzasadnień w wynikach badań nauko
wych swoich przedmiotów i rozwinąć sv/o- 
ją wiedzę, zgodnie z zasadami materiali- 
lizmu dialektycznego i historycznego.

Stanisław Pomykaj
Kier. Wydz. Społ.-Pedagog. 

Oddz. Grodzk. ZNP 
w Poznaniu

liczJd 1 abonamenty na książki wieloto
mowe. Książki będą sprzedawane w 
PDT, w spółdzielniach miejskich i gmin
nych. W fabrykach, świetlicach, w loka
lach związkowych będą uruchomione 
kioski. Podczas każdej narady można bę
dzie na miejscu nabyć lekturę objaśnia
jącą. Na wieczorach autorskich sprzeda
wane będą książki prelegentów.

Szczególny nacisk będzie położony na 
upowszechnienie książki na wsi. W tym 
celu wyruszą w teren specjalne auta, 
tzw. „bibliobusy", czyli księgarnie na 
kołach, które dotrą do najdalszych za
kątków kraju. Sprzedawać książki będą 
również kina objazdowe. Z okazji wiej
skich jarmarków będą organizowane jed
nocześnie kiermasze i loterie książkowe, 
których nie zabraknie nawet na targach 
końskich.
Książkę będzie można kupić na 

wsi także w okienku pocztowym.
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